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PRACA W OGNISKACH Z. P. N. S. P.
J e d n ą  z głównych tez, przyświecających n am  w pracy Związku 

to t. zw. decentral izacja,  polegająca na tern, że największy zrąb 
pracy przenosi  się na najniższe ogniwo organizacyjne,  jaki em jest  
Ognisko.  Uzasadnienia szukać nie należy. J e s t  to zupełnie słusznie,  
jeżeli zważymy,  że s t anowimy organizacje społeczną — a więc t e m -  
s a m e m  organizacje w której  każdy członek musi  pew ną pracę ze 
siebie dać, dla użytku własnego i ogólnego.  Potwierdzenie słuszności 
tezy decentralizacji  znajdziemy i w tern, że praca  Związku dla dobra  
szkolnictwa winna się op ierać  o wysiłki wszystkich członków w tym 
kierunku,  by można było wspaniały gmach przyszłości zbudować.

Przyjrzenie się rzeczywistości  jednakowoż nasunie  nam  reflek
sje, że nie wszystkie Ogniska tak pracują,  jakby należało i nawet  
tak  jakby mogły.  Przyczyną bardzo częs to bywa brak zrozumienia 
istoty pracy i brak  umiejętności  technicznej  organizacji  pracy.

Nie od rzeczy więc będzie poświęcić słów kilka pracy Ogniska .
Przedewszystkiem Zarządy Ognisk  winny zdać sprawę,  że n a 

leży zaopiekować się nas tępu ją cemi  działami pracy: 1) organizacyjny,  
2) pedagogiczny 3) społeczno-oświatowy.  Dział organizacyjny—a więc 
załatwienie tych drobnych spraw^związanych z kasowością,  ew iden
cją członków oraz u t rwalaniem śladów pracy w protokółach.  Nie



ws po minam  w tej chwili o sprawie załatwiania pism,  o które się 
zwraca Oddział  Powiatowy, Okręg lub Zarząd Główny. To przecież 
nie ulega dyskusji.  W dziale organizacyjnym należy też znaleźć miejsce 
na sprawy związane ściśle z dyrektywami w sprawach szkolnictwa 
Zarządu Głównego Okręgu oraz Zjazdów. F\ więc wysuniętą 
została sprawa budownictwa szkół oraz zagadnienie  pr opagandy t e 
go działu wśród szerszego społeczeństwa.  Inny przykład. Zag adnie
nia ustroju szkolnego,  i t. d. Należy, by zarząd te sprawy omówił,  
ustalił stosownie do dyrektyw wyższych ogniw organizacyjnych,  bądź 
też zjazdów sposób realizacji oraz poinformował członków Ogniska 
i wespół  z nimi przedyskutował  pracę  w dane j  dziedzinie.

Dział pracy pedagogicznej .  Wybieramy referenta tej sekcji 
i w wielu wypadkach cała działalność na tym się kończy. Radzimy, 
by referent  tej sekcji opracował  projękt  pracy,  uwzględniając nas tę 
pujące  tematy:  1. Wpływ na program prac konferencyj  rejonowych,  
by one były jaknajmniej  jałowe. 2. Wykorzystanie czasopism p e d a 
gogicznych, p re num ero w anych  przez Ognisko.  3. Wypożyczanie  
książek pedagogicznych z bibljoteki powiatowej  (jeżeli istnieje) lub 
z bibljoteki przy Kuratorjum.  4. Wysunięcie Koleżeństwu najnowszych 
postula tów pedagogicznych celem ich realizacji na terenie pracy 
zawodowej .  5. Op racowanie  najaktualniejszych tem at ów  z zakresu 
praktyki pedagogicznej  ce lem wygłoszenia tychże na zebraniu Ogni
ska i t. d. Niezmierna ilość możliwości pracy się nasuwa.  Po zrefe
rowaniu ca łego projektu i po  przyjęciu tychże przez Zarząd należy 
wprowadzić te zagadnienia  na najbliższe zebranie p lenarne ,  gdzie 
się omówi całość a członkowie odczują żywotność i sami  szereg 
prac wykonają.  W dalszym ciągu zadaniem  referenta  sekcji p e d a 
gogicznej będzie  ciągła troska,  by powzię te decyzje były realizowane.  
W wypadkach t rudności  przeprowadzenia pewnych prac należy się 
skomunikować  z Zarządem Okręgowym, który opracowuje  w poszcze
gólnych wypadkach instrukcje.

Dział pracy społeczno-oświatowej został, dokładnie  omówiony 
w Nr. 5 „Spraw ” w ar tykule „Wskazania w zakres ie pracy społeczno- 
oświatowej w r. 193/31”. Poruszę przy okazji inną nato mias t  sp ra wę— 
udział nasz w samorządach.  Praca Ogniska winna celowo zdążać 
do wprowadzenia  członka do Rady Gminnej .  Kontakt  musimy i dzi
siaj u t rzymać poprzez Komisje Oświatowe przy Gminach,  gdzie 
członek-nauczyciel  ma być rep rezen tan tem  Organizacji ,  a nie tylko 
je dnos tką  znajdującą się t am  z tyttiłu swego zawodu.

Pokrótce,  — sztychami  — ujęta organizacja pracy Ogniska p o 



zwala stwierdzać,  że możliwości pracy są duże,  że zagadnień do 
zrealizowania wirsle, że t rudności  na drodze  przy um ieję tnem ujęciu 
prawie nie będą istnieć. Potrzebną jes t dobra wola i z r ozumien ie— 
pot rzebnem jest  także  przeł amanie  w sobie bierności.

J e d y n e  has ło ma nam  przyświecać — do pracy!
Se.

DZIAŁ PEDAGOGICZNO-METODYCZNY.

OPRACOW ANIE MAPY W SZKO LE.
(c. d.)

Za „przejście w t e r e n ” możem y już uważać sporządzen ie  planu 
budyn ku  szkolnego z jego najbl iższem otoczeniem.  Dzieci mierzą 
długość i szerokość  ca łego budynku,  ustalają położenie tegoż ze 
względu na s t rony świata i obierają odpowiednią  podziałkę.  Ostatnia 
winna być tak przewidziana,  by pozwalała na umieszczenie obok 
budynku  podwórza szkolnego i przylegającej  do niego ulicy względnie 
sąsiednich domostw.  Po ustaleniu powyższego kreślą plan w ogól
nych zarysach; później  wypełniają go szczegółami  (poszczególne 
sale szkolne,  okna,  drzwi i t. p.), co zajmie niewiele czasu.

Po wykończeniu  budynku  szkolnego organizujemy  wycieczkę 
na g łówną ulicę wsi, względnie miasta,  w którem znajduje się nasza 
szkoła.  Obieramy „łatwy” odcinek tej ulicy: nieduży,  możliwie bez 
za łamań a posiadający cha rakterys tyczne objekty: kościół, pocztę,  
cm en ta rz  i t. p. Znowuż mierzymy, or jen tu jemy się w s t ronach 
świata i us ta lamy podziałkę.  Po tych czynnościach nas tępu je  rysunek 
ogólny z uwzględnieniem ulic bocznych i wreszcie uzupełniamy go 
odpowiedniemi  znakami  topograf icznemu

Tu zat rzymamy się chwilę nad wagą znaków topograf icznych.  
Celem ich jes t ułatwienie or jentowania się w przedstawionej  gr a
ficznie przestrzeni.  O tern mus imy  pamiętać ,  — lecz to jeszcze nie 
wszystko: Trzeba sobie zdać sprawę,  że 1) na ich przykładzie należy 
dzieciom wyjaśnić,  iż wszystkie cywil izowane narody posługują  się 
temi  znakami .  (Wystąpi wówczas  wyraźnie zaleta ich praktycznego 
s tosowania) .

2) Że symbole  te są równocześnie dla nas  — nauczycieli  n a 
czelną zasadą dydaktyczną:  przejściem od łatwiejszego do t rudnie j 
szego. Jeśli  dziecko znaki topograf iczne op anu je  i potrafi się niemi



posługiwać nie będzie miało w przyszłości k łopotów ze zrozumie
n iem tych wszystkich symbol icznych znaków,  z ja&iemi spotka  się 
w chwili przejścia do mapy.

** *

Gdy już dzieci zapoznały się ze znakami  topograf icznemi  o rg a 
nizujemy wycieczkę w najbliższą okolicę, przyczem cel tejże precy
zujemy zgóry. Chodzi nam  o możliwie szerokie zas tosowanie znaków 
topograf icznych, to też wybierzemy teren ,  który w nie obfituje,  
a nie przedstawia bardzo dużych t rudności  w ujęciu graficznem.  
W czasie trwania wycieczki notujemy odległości i kierunki,  w których 
się posuw am y,—oraz odpowiednie  objekty.  Plan okolicy, którą dzieci 
zwiedziły, wyk on amy w szkole jako tak  zwane dyktando geograficzne.

Nauczyciel  podaje  na wstępie długość przebytej  drogi i mie j
sce z k tórego wychodzimy.  Gdy już dzieci ustalą podzia łkę  i za
znaczą punk t  wyjścia (pot rzebne omówienie  nauczyciela),  rozpoczyna 
się właściwe „ d y k tan d o ”. Dzieci w czasie słuchania wykreślają prze- 
bywane odległości w podanych kierunkach i s tosują  równocześnie 
odpowiednie  znaki topograf iczne.  Po wykończeniu roboty  nas tępuje  
za miana poszczególnych prac, ce lem zauważenia,  iż wszystkie są do 
s iebie po dobne ,  aczkolwiek sporządzali  je różni wykonawcy. Krótkie; 
dlaczego jest  właśnie tak? — będzie zakończeniem ćwiczenia.

Po opracowaniu  powyższego e tapu  m ożem y już bezpiecznie 
dać dziecku do ręki t. zw. wojskową m a p ę  sztabową (oddział, 
czwarty szkól niżej zorganizowanych).  Zwracamy uwagę na jej p o 
działkę i równocześnie sprawdzamy ścisłość tejże odpowiednim ra
chunkiem i wymierzeniem d an e g o  odcinka (np. 1000 m.). Gdy już 
to uskuteczni li śmy,  um aw iamy się w jakim kierunku odbędziemy 
wycieczkę oraz przy pomocy  mapy odczytujemy,  co na tej wycieczce 
zobaczymy.  Sprawdzenie  „proroctw” dzieci stanie się ce lem nas ze
go marszu w obrany m kierunk u,—a m a p a  przewodniczką.  Zas toso
waniem będzie omówienie pożyteczności  mapy  i sporządzenie  o d p o 
wiedniego szkicu terenowego, przy pom ocy  którego sp rawdzimy,xzy 
dzieci uchwyciły właściwe kierunki i przybliżone odległości.

Dalsze posługiwanie się naszą m a p ą  sztabową wykaże,  że są 
jeszcze na niej znaki, których dzieci odczytać nie mogą.  Chodzi tu 
przedewszystkiem o warstwice.  Nadmien iamy ,  że linje te przeds ta
wiają nam  odpowiednie nierówności  terenu,  a za in teresowanie  dzieci 
wykorzystujemy, prowadząc  je na odpowiedni  pagórek.  Tam,  przy 
po m ocy  sporządzonego przez dzieci względnie nauczyciela niwela-



tora (tyczka jednom et rowa,  na  której  umieszczono naczynie po łą 
czone,  wypełnione barwną cieczą) odm ierzamy dokoła  wysokość  
jedn ego  metra ,  o t rzymując w ten  sposób  pierwszą warstwicę.  Na tej 
budu jem y  drugą  i t. d. Każdą z warstwie oznaczamy w niewielkich 
ods tępach n. p. kawałkami  gazet,  by wystąpiły one  możliwie wy
raźnie. Po dokonaniu  tych czynności  obl iczamy wysokość pagórka  
i s t aramy się szkicowo przedstawić p lan  każdej  z warstwie w jej 
na tur a lnem  położeniu.  To właśnie szkicowe przedstawienie  warstwie 
pagórka,  widzianego z lotu ptaka,  dos ta tecznie  pouczy dzieci o s p o 
sobie powstawania  i odczytywania tychże.  Gdyby istniały jeszcze 
jakiekolwiek t rudności ,  m o żem y  przejść do piaskownicy,  względnie 
posłużyć się m e to d ą  wskazywaną przez Mścisza.*)

Odczytanie  wysokości  jakiegoś  pagór ka  i jego kształtu z mapki 
sztabowej  jest  zakończeniem prac  przygotowawczych.

Obecnie  zaznajomimy dzieci z jakąkolwiek fizyczną m a p ą  Polski 
(najlepiej fizyczną profesora  Romera) .  Podamy,  że sposób oznacza
nia s tron świata w zeszycie jest  i tu wiążącym.  Wskażemy podziałkę 
i po równ amy s to sunek  wymiarów linjowych m a p y  do spotykanych 
w m ap ce  sztabowej.  Omówimy przyczyny skłaniające do obrania 
takiej właśnie podziałki  na naszej mapie  i prze jdziemy do mierzenia 
odległości  (początkowo przy pomocy odpowiednich miar długości, 
— później  na oko). Znajdziemy naszą miejscowość (jeśli jej nie 
uwzględniono,  nauczyciel  oznaczy ją sam) i okreś limy jakie miejsco
wości leżą od niej na północ,  zachód,  południe  i wschód oraz na 
północny zachód,  północny wschód i t. d. Równocześnie będziemy 
się starać o odczytanie  tych wszystkich znaków topograficznych, 
jakie dzieci znają już z ubiegłego roku szkolnego (rzeki, jeziora, 
mias ta,  linje kolejowe,  drogi  i t. p.). Gdy się to już stanie,  zaznaja
miamy dzieci z n ieznanemi  znakami ,  wśród których mówimy również 
o umieszczaniu na mapie  różnych barw. Tu wprowadzimy pojęcie  
wysokości  względnej  i bezwzględnej ,  przyczem s taramy się dać pod 
każdą barwę tło w postaci  krótkiego omówienia odpowiedniego 
krajobrazu (góry, wyżyny, niziny) ze szczególnem  uwzględnieniem 
warunków bytowania  w nim człowieka.

Wreszcie zapo znam y dzieci z równoleżnikami i południkami,  
jako z temi linjami, k tóre ułatwią nam  określenie  położenia danego  
miejsca.  Uczynimy to dopiero  wówczas , gdy dzieci ze tkną się z t rud 
nościami  pows ta j ącemi  w chwili próby dok ładnego określenia tego

*) Mścisz:  M e t o d y k a  geograf j i .



położenia bez używania owych pomocniczych wskaźnikowych linji 
k i erunku.  Ja sne ,  że o sposobie  powstania  południków i równoleżni
ków oraz ich kształcie mówić tu nie będziemy,  gdyż dzieci nie są 
do tego jeszcze należycie przygotowane.

Po s tworzeniu takiej podb udo wy m ożem y zupełnie dobrze  na 
tym poziomie (oddz. IV) korzystać z mapy,  jako pomocy naukowej ,  
przy nauczaniu  geografji  Polski. Nie wyczerpal iśmy wprawdzie jeszcze 
całości przygotowania (np. siatka geograficzna),  lecz tern możemy 
się nie kłopotać.  Dziecko rozumie m a p ę  w s topniu zupełnie naszym 
celom wystarczający.  Wszak m ożem y już:

skutecznie  odczytywać wysokość da nego  terenu nad pozio
m e m  morza  — a nawet  wysokość względną,  z czem pos ta ra m y  się 
wiązać odpowiednie  wnioski (np. Polesie.);

odtworzyć nierówności  o m aw iane go  terenu w piaskownicy 
w/ględn ie  na t. zw. plastycznej  mapie  (później  tylko w wyobraźni) 
i w związku z nachyleniem wnioskować o szybkości prądu rzek, 
oraz wykorzystać to wszystko,  o czem była mowa na wstępie 
w punk tach  5, 6, 7 i 8-ym.

Dalszą pracę nad m a p ą  kon tynuu jem y  w n a s t ęp n y m  roku n a 
uczania (oddz. V).

Łyszczarczyk Leon.

UROCZYSTOŚCI SZKO LN E A NAUKA ŚPIEW U.
Wśród wielu t rudności  jakie nauczyciel  śpiewu,  chcący być 

w porządku z p rog ram em ,  napotyk a na swej drodze — są też b a r 
dzo częste rozmai te  uroczystości szkolne,  na których bądź co bądź 
chór szkolny musi  wykonać szereg odpowiednich pieśni.

I nie możn a się dziwić ani dyrekcji szkolnej,  ani n ikomu,  że 
śp iewem  i muzyką chce  podnieść  uroczystość chwili. Nic bowiem 
tak  jak p ieśń nie wychowuje,  nie zapala,  nie odtwarza tak  jak ona 
wiernie przeszłości i nie tworzy przyszłości.

Skądinąd j ednakże  takie robienie „na p r ę d c e ” re per tuaru  wpły
wa ujemnie  na psychikę  dzieci, wyczuwające w takiej robocie wszyst
kie braki i n iedokończenia .  Gdy się więc wciągu roku przeżyło od 
cz terech do sześciu takich uroczystości zrobionych „na p r ę d c e ” — 
z całą pewnośc ią  przyzwyczaiłoby się t e m s a m e m  dzieci do pracy 
nierzetelnej  i co za tern idzie niezbyt poważnie t raktującej  naukę  
śpiewu. Bo wyuczenie szeregu pieśni  nie mających częs to nic a nic 
wspó lnego  z mater ja łem odp ow ied n im dla danej  klasy — po ci ąg nę



łoby za sobą bardzo duże  zaniedbanie  się w systematycznej  i zgod
nej z p ro g ram em  pracy.

Może przeto nie będzie zbytecznem opisanie  jedneg o  ze s p o 
sobów szybkiego i łatwego," ale bez uszczerbku w sys tem atycznem  
nauczaniu  śpiewu,  przygotowania się do występu na uroczystości 
szkolnej.

A więc np.  ma się odbyć  rocznica powstania  l i stopadowego.  
Nauczyciel  wybiera z pieśni śp iewanych w ta m tym  okres ie po j ed 
nej, lub po dwie piosenki  dla każdego oddziału inne i takie,  jakieby 
dla da nego  oddziału były najbardziej  odpowiednie.

Wyuczenie  jednej  — dwóch pios enek  nie będzie wielkim t ru 
dem,  nie sprawi przerwy w sys tematycznej  pracy, jeśli każdy 
oddział  wykona po dwie pieśni inne,  a na zakończenie chór szkolny 
także  zaśpiewa 2 —3 pieśni,  już nieco w bardziej  wytwornym ukła
dzie — to w su m ie  stworzy się dość obfity i interesujący program.

Podczas  uroczystości  takiej wszystkie oddziały począwszy od 
1-go a kończąc na Vll-ym kolejno,  wchodząc  na es t ra dę ,  wykony- 
wują przez siebie wyuczone piosenki ,  a na zakończenie  śpiewa chór 
szkolny. Cała szkoła za tem bierze udział w występie,  tworzy j e d n o 
cześnie s łuchaczy i to bardzo uważnych słuchaczy oraz wytwarza się 
w ten  s posób  pewna szlachetna między oddziałami  rywalizacja na 
polu najpiękniej  zaśpiewanej  piosenki .

Możnaby tak  bez wielkiego nakładu pracy organizować w szkole 
nawet  audycje muzyczne,  poświęcając  je p ieśniom Moniuszki,  Nos
kowskiego,  Niew iadomskiego  lub Maszyńskiego,  p ieśniom ludowym, 
ko lend om .  Mogłyby być audycje  l i te racko-muzyczne,  a więc n. p. 
Konopnicka w pieśni,  pieśni do słów Lenar towicza i t. d. Mogłyby 
być pieśni o matce ,  lub o szkole, o wiośnie,  o zimie, o morzu,  
o lesie i t. d. Niezliczone tematy ,  wybór duży,  roboty w przygo to
waniu w ten  sposób  audycji  niewiele,  w pracy szkolnej zamętu  
nie będzie,  a w rezultacie bardzo ciekawa,  przy jemna i pożyteczna 
audycja.  B. G.

P C H N ą Ć  I O Ż Y W I Ć !
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Przez pryzm at za łożeń .
Już  w poprzedn im ar tykule swoim silnie, zaznaczyłem,  że 

robotę  t rzeba  oprzeć  na czystych przps łankach spółdzielczych,  w naj- 
szerszem słowa tego rozumieniu .  W tym sam y m  duchu będę  p r o 
wadził moje  dalsze wywody.



Przypuśćmy, że zbiórka udziałów została z pow odzeniem doko
naną.  Można przystąpić do tworzenia.  Ma sam y m  początku zaraz— 
przy poważnem ujęciu pracy — spięt rzą się przed nami  t rudności  
techniczne w zaczęciu i prowadzeniu  tejże pracy.  Daleki j es t em 
od podawania  jakiejkolwiek recepty  postępowania .  Spróbuję  tylko 
rzucić do dyskusji  a może i zastosowania  swoje własne  myśli.

Pierw sze  zebranie  udzia łow ców .

Luźna,  lecz sys tematyczna akcja uświadamiająca  (zgóry p ro 
wadzona:  przygodnie i p lanowo)  wśród dziatwy szkolnej,  wydała — 
przypuśćm y — dobry plon, bo oto zdołano zebrać dosta teczny fun
dusz udziałowy na zapoczątkowanie  akcji gospodarczej.  Trzeba 
teraz  s tarać się wykorzystać każdy m o m e n t  dla zaznaczenia istoty, 
wartości  i celu zebranego  funduszu.  J e s t  to minja turowy społeczny 
wysiłek, zebrany w celu wyrugowania z uczniowskiego życia zysku 
pośrednika  —- sklepikarza z ulicy. Wszyscy udziałowcy członkowie,  
obecni  na 1 swojem zebraniu ,  muszą  sobie jas no z tego zdawać 
sprawę.  Czem ma się różnić sklepik,  jaki oni chcą założyć, od 
pierwszego lepszego sklepiku z mater ja łami  p iśmienn em i?  Przede- 
wszystkiem w ilości i charakterze właścicieli.  Każdy udziałowiec 
jest  właścicielem a jednocześnie spożywcą  (w ogólnem znaczeniu).  
Tu ma się robić zakupy z myślą o jakna j l epszem zaspokojeniu  jego 
potrzeb,  a nie z myślą ciągnięcia jaknajwiększych zysków. Bo zresztą 
na kim musiałoby się robić zyski? Ma sobie  s am y m ? Prowadząc 
wreszcie ów sklepik omija się jedneg o  pośrednika  więcej, co daje 
możność  poczynienia pewnych konkretnych oszczędności.  To są 
i stotne i decydu jące  różnice wymiany prywatnej  i społecznej.  Te 
m o m en ty  muszą  b y ć —raz jeszcze po wta rzam — podnies ione  i uznane 
na p ierwszem zebraniu,  tuż przed otwarciem placówki. Do tegoż 
zebrania należeć jeszcze b ęd ą  takie sprawy:

1) us ta lenie  i r e g u lo w an ie 'a so r t ym en tu  towarów,
2) źródła zakupów — ceny — kontrola,
3) k o m u  sprzedawać,
4) wybór władz wykonawczych.
W ciągu całej pracy ogromnie  ważne znaczenie praktyczne 

i wychowawcze ma sprawa,  by o wszystkiem decyd ow ano  głośno, 
wspólnie,  jako o rzeczach,  które samych członków się tyczą. Spra 
wa jakości  as o r ty m en tu  towarów nie da się -dowolnie przez kogoś 
w ybra nego  załatwić. Miechaj wszyscy zdecydują:  jakie towary są 
nam po t rzebne — jakie chcemy mieć u s iebie?  Tak sam o  t rzeba-



foy było wynaleźć sposób  regulowania jakości tego aso r ty men tu  
w związku z jego elas tycznością życiową. Gdzie kupować?  O b e c 
nie, spółdzielczość spożywcza doros łego pokolenia nie ma jeszcze 
w swoich rękach produkcji  mater ja łów szkolnych,  z konieczności 
za te m  t rzebaby było wynaleźć j edno hur towe źródło zakupó.w i na 
pods tawie  umowy rozpocząć nabywanie.  A jakie szerokie pole 
o twiera  się tutaj  przed sam odzie lną  uczniowską produkcją! Towary 
sp rz edaw ać po cenach  rynkowych.  Zysk wpłacany do prywatnej  
kieszeni  kupca  niech się narazie za trzymuje w organizacji ,  by 
w końcu roku wrócił do ucznia jako oszczędności  zrobione przy 
zakupach .  Tu odrazu wysuwa się na czoło sprawa kontroli  zaku
p ów  nie spotykana dotychczas przezemnie  w spółdzielniach ucz 
niowskich.  A przecież jes t to czynność p ierwszorzędnego znaczenia! 
Kontrola zakupów i zwrot od zakupów z czystej nadwyżki musi  
mieć  zas tosowanie  od początku działalności spółdzielni  uczniowskiej.

Komu sp rzedawać? Oto zagadnienie,  z k tórem tak t rudno.s ię  
dziś uporać  w spółdzielniach doros łego pokolenia.  Tam gra rolę 
brak  uświadomienia  i względy natu ry  czysto mater jalnej .  Jakżeż  
wdzięczne pole przedstawia tutaj  spółdzielnia uczniowska dla zaszcze
pi enia  jej zasad spółdzielczej wymiany.  Odrazu jasno kwestję tę 
należy postawić: jest  to sklep społeczny,  udziałowcy zrobili ten  wy
siłek,  że złożyli swoje fundusze  — oni tylko mają  prawo do czy
nienia w nim zakupów.  To większe i uprzywile jowane ich prawo, 
wynika  z więzi organizacyjnej  i ma dlatego rację bytu.  Wybór  
władz wykonawczych,  sam  przez się, nie jes t czemś t ry d n em  — 
wybór  dobrych władz, odpowiednio  technicznie przygotowanych,  
w y m ag a  długiego i sk rupu la tnego przygotowania.  Ale o tern na 
I n n e m  miejscu.

Na takich podwalinach realnych i dydaktycznych opar ty  sklep 
spo łecz ny uczniowski — nie będzie jedynie wygodniejszym trochę 
pośrednikiem handlowym,  a będzie jed ny m ze społecznych wycho
wawców charakteru  dziecka.

R a c h u n k o w o ś ć .

Przejdę teraz do kwestji  b. ważnej,  do  rachunkowości  sklepu.  
Bez dob re go  prowadzenia  rachunkowości ,  bez ustawicznej  i czujnej 
kontrol i  — n iem a mowy o jakichkolwiek m o m en tach  wychowaw
czych przy prowadzeniu  organizacji .  Zważyć trzeba,  że dziatwa, 
przez  swój zarząd, ma prowadzić gospodarczy interes społeczny,  
m a  mieć do czynienia z pieniędzmi , a to jes t niebezpieczna rzecz.



Nie myślę o złej woli, czy nieuczciwości,  ale jest  to sprawa niebez
pieczna s am a  w sobie,  nawet  dla najuczciwszego człowieka, jeśli 
nie będzie jej prowadzi ł skrupulatnie.  Dlatego,  aby uniknąć  rozgo
ryczeń i złych przykładów — należy rachunkowość sklepiku zapro 
wadzić* odrazu wg. prawideł  handlowych.  Nie b ędę  tutaj  dawał  
przykładów prowadzen ia  poszczególnych ksiąg (znaleźć to można 
w doskonałej  książce Fr. Dąbrowskiego „Spółdzielnie uczniowskie”) 
ograniczę się tylko do wymienienia jakie książki winny być p ro w a
dzone i do kogo ich prowadzenie  należy:

1) dzienny bloczek sprzedaży '
2) książka sklepowa J- — prowadzi  sklepowy
3) kontrola zakup ów  j
4) książka kasowa — prowadzi  kasjer
5) ,, różnych } , .*, — prowadzi  prezes.
6) ,, dziennik - główna J
Dobre  prowadzen ie  tej minjaturowej  księgowości  nie należy 

do rzeczy łatwych, tembardzie j ,  że mają  ją prowadzić sami  ucznio
wie, pod ogólnym oczywiście dozorem j e dnego  z p. p. wychowaw
ców. Stąd  też wypływa po trzeba uprzedniego przygotowania zdol
nych księgowych.

Przeprowadzenie  za tem krótkiego chociażby kursu r a chunko
wości handlowej,  w ramach koniecznych dla sklepu uczniowskiego,  
wydaje mi się warunk iem nieodzownym przed rozpoczęciem sam ych  
operacyj .

W końcu nadm ien ię  jeszcze, że przy całej tej akcji gosp o 
darczej nie wolno zapominać  o ciągłem nas tawianiu ideowem,  
o ideowych przes łankach w każdem najdrobnie jszem poczynaniu.  
Zdrowa zasada:  nasze sprawy do nas  należą,  musimy więc wziąć 
je w swoje ręce — winna wypływać niejako z charakteru  prowa
dzonej  pracy przez społeczność  uczniowską.

S z k o ln e  kasy  o s z c z ę d n o ś c io w e .

Nie b ęd ę  tutaj szeroko rozwodził się nad ich istotą i znacze
niem.  Są to rzeczy teore tycznie dobrze  znane i przet rawione w dzie
siątkach pog adanek .  Chodzi mi jedynie  o wyrugowanie z nich 
m o m e n t u  zbierania dla sam ej istoty zbierania. J e s t  to zła droga,
na  krótką obliczona metę .  W istocie oszczędzania,  oprócz czysto
osobistych korzyści, musi  przebi jać się jeszcze coś, co ma n i ep o 
ś lednie znaczenie w przyszłem społeczeństwie,  musi  jasno wyłonić
się społeczny m o m e n t  akcji. Dlatego złą rzeczą jes t przelewanie



funduszów  zaoszczędzonych do P. K. O., lepszą przenoszenie ich 
d o  Kas Stefczyka,  a najlepszą twórcze wykorzystanie-ich dla ogólno- 
uczniowskich celów. W ezm ę jakikolwiek przykład. J a k a ś  spół
dzie ln ia uczniowska (jej członkowie) n i ema do zabawy odpowiedniej  
piłki. J a k  ją zdobyć? Składki? Brzydki sposób. Oszczędzamy.  
S u m y  zaoszczędzone przelewamy do własnego sklepu.  Tu pieniądz 
nie leży bezużytecznie.  Oszczędzamy przy zakupach wspólny fun 
dusz,  za który będziemy mieli własną,  naszą piłkę. Nie twoją, ani 
moją,  ale w sp ó ln ą—naszą.  Wszyscy członkowie mają do niej prawo, 
a l e  oddzielnie nikt. Tu dopiero,  podczas  zabawy odczuje uczeń 
radość  z pos iadania  „naszej ” piłki.

R e f l e k s j e  i w n i o s k i .

W dn. 25 i 26. IV rb., s t araniem Sekcji Spółdzielczej Z. P. N. 
S. P., odbył  się w Warszawie Zjazd nauczycieli  - spółdzielców. J e d 
n y m  z referatów wygłoszonych na Zjeździe,  był referat  kol. Fr. 
Dąbrowskiego na temat :  „Program pracy nauczyciela w ruchu spó ł
dzie lczym”. Wyjmuję  n iektóre  z tez tego referatu:

„Nauczanie  spółdzielczości i wychowanie spółdzielcze powinno 
być związane z ca łokształ tem pracy pedagogicznej  i oświatowej 
nauczyciela".

„Przy wychowaniu ogó lnem,  a w szczególności społecznem,  
powinny być uwzględnione po ds taw ow e zasady spółdzielczości,  
zgodne  z współczesnemi  pojęciami  o wychowaniu  sp o łec z n em ”.

„Specja lne  organizacje uczniowskie,  opar te  na zasadach spó ł
dzielczych (spółdzielnie uczniowskie) s tanowić powinny to praktyczne 
uzupełn ienie  w wychowaniu i nauczaniu  spółdzielczości w szko le”.

Te założenia między innemi  —zostały rzucone na forum Zjazdu 
warszawskiego.  Mimowoli  nasuwa mi się tutaj  pytanie:  czy nie 
za dużo chcemy wziąć na barki swoje? Praca zawodowa,  s a m o 
kształceniowa,  społeczna pozaszkolna,  społeczna w szkole, organiza
cyjna,  czy to nie po nad  nasze  siły? Czy znajdą się ludzie do tej 
pracy? J e s t  j edno  zło w całokształcie nauczycielskiej  pracy — to jej 
o g r o m n e  zróżniczkowanie,  rozproszenie,  a s tąd brak specjalizacji 
w społecznej  pracy i n i eekon om iczne  jej prowadzenie .

W zakończeniu  dwie kons ta tu ję  pot rzeby:  1) pot rzebę zaczęcia 
w naszych szkołach prawdziwie spółdzielczej pracy i 2) potrzebę 
ludzi dobrej  woli z grona nauczycielskiej rodziny. Stąd  wnioski:

1. Jeszcze  przy końcu bieżącego,  względnie na początku



przyszłego roku szkolnego doprowadzić  do porozumienia  się n a u 
czycielstwa w tej sprawie i ustalić ogólne wytyczne pracy.

2. Według us ta lonych wytycznych nastawić  ideowo uczniów 
danych szkół.

3. Przystąpić do zakładania realnych pod s taw powstania spó ł
dzielni uczniowskich (udziały).  \

4. Zorganizować kurs rachunkowości  handlowej dla przyszłych) 
kierowników - uczniów.

5. Rozpocząć pracę.
Woszczak Józef.

DZIAŁ PRACY SPOŁECZNO-OŚWIATOWEJ

METODY PRACY ŚW IETLIC O W EJ.
Typ pracow nika św ie t l ic o w eg o .

Rzucone przez pozytywis tów hasło: „pójścia w lud” zmusi ło  
lepsze jednostki  społeczeństwa szlacheckiego do zs tąpienia z wyżyn 
dworskich pod st rzechy kurnych chat.  „Poświęcenie się dla sprawy 
ludowej” wycisnęło swe piętno na działalności „pa nienek  ze dworu* 
i nadało  im charakter  ofiar sprawy społecznej, poświęcających nie
jednokrotnie  swe szczęście dla dobra  „maluczkich”. Nic też dziw
nego,  że owi „dz ia łacze” zniechęcili  się do dalszej pracy,  gdy spo t 
kali się może z nieufnością lub niewdzięcznością;  oni, którzy uwa
żali, że za s a m  t rud zajścia do chłopskiej  chaty należy się od jej 
mieszkańców uwielbienie i ciągłe błogosławieństwa,  zapomniel i ,  ż e  
między dwor em  a wsią rósł w ciągu wieków mur  nieufności,  b u d o 
wany pańszczyźnianą krzywdą. Nie wiedzieli, że dając  serce ludowi* 
nie mieli prawa żądać  równej zapłaty t. j. serca.

Pan ienkę ze dworu zastąpił  wiejski nauczyciel, który przycho
dził z mias ta  pełen zapału dla sprawy.  Nieznajomość duszy ludu* 
jego za interesowań i dążeń była kulą u nogi „społecznika” . W cięż
kich warunkach  mater ja lnych,  pozbawieni  czyjejkolwiek pomocy  two
rzyli lepsze życie wsi polskiej,  sami  żyjąc w warunkach urągających 
ideałowi, do którego dążyli. Wydobywal i  z ludu war tościowe j ed n o 
stki — przyszłych przewodników jego,  świadomi swej przygotowaw
czej roli.

Dziś w innych warunkach żyjemy,  innego t rzeba  człowieka



T rz eb a  odrzucić precz judymowsk ie  marzenia o poświęceniu się dla 
innych,  składaniu  ofiary z szczęścia swojego! Mówić m am y  ludowi, 
i e  każdy człowiek ma jednak ie  prawo do szczęścia,  do lepszego— 
s ło n eczn eg o  jutra,  pokażmy więc mu to szczęście w nas, płynące 
x  umiłowania wielkiej idei, rozgrzejmy go tern szczęściem i rozpło
m ień m y  w nim tęs kno tę  za lepszym,  słoneczniejszym Dniem.

Cel pracy św ie tl icow ej .

Świetlica, zbiorowisko ludzi żywych, tętn iących energją,  nie 
m o ż e  t rzymać się u tar tego  szablonu w swej pracy,  nie można  s to
s o w a ć  jednych i tych samych metod pracy, na które n iema recepty,  
dającej  się zastosować w każdem  środowisku.  Cel pracy świetl ico
wej nie może być stały, — niezmienny,  ale musi posuwać się wciąż 
naprzód,  wciąż wzwyż. Po osiągnięciu celu, wytkniętego na początku 
pracy,  nie należy spoczywać na laurach,  lecz szukać „nowych,  nie- 
odkrytych d r ó g ”. Nie po utartej drodze  dążyć do ideału, ale na 
d ro dze  zmagań umacniać  charakter ,  rozszerzać horyzonty myśli, 
wyjść ze skorupki  własnego „ j a ”, oga rnąć  umiłowaniem serca sw e
g o  naród cały, ludzkość całą — oto wzniosły cel pracy naszej.

M etoda w ładzy  czy pom ocy?

Przystępując do pracy świetlicowej s t a jemy wobe c poważnego 
zagad n ien ia  podejścia do świetliczan.

Zrodzi się może przekonanie  pot rzeby wkroczenia na drogę 
m e t o d  szkolnych.

Na miłość boską,  tylko nie , ,bel f rade“ w świetlicy!
Przes tępując  próg świetlicy, zapomni jmy  kim jes teśmy,  zacho

wajmy tylko godność człowieczą.
Czy przys tępując do pracy świetlicowej narzucić gromadzie  

swoją  wolę i swój pro gram ? Niel To byłoby dobre  w epoc e feuda- 
ł izmu lub absolutyzmu,  kiedy istniała zależność ogółu od jednostki .  
W ustroju dem okra tycznym władza . połączona jes t z pomocą ,  boć 
przecież naród tym oddaje  władzę, którzy wykazali się pewną pracą  
d la  dobra ogółu.

W pierwszych dniach pracy świetl icowej,  kiedy g ro m ada  nie 
wie jeszcze co znajdzie i czego ma d o m ag ać  się w świetlicy trzeba 
b ęd z ie  może nadać  pewien kierunek,  ale potem  należałoby złożyć 
inicjatywą w rące świetliczan. Dążmy do tego,  aby zrodziło się 
w  nich przekonanie  o swej możności  wprowadzania  do świetlicy 
własnych  projektów i planów,



Zauważymy,  że inaczej us to sun ku ją  sią do własnych zamie rzeń 
niż do zamie rzeń pracownika  świet licowego.  Jeżeli  dadzą  swój pro
jekt, to ambicją ich będzie,  aby to zreal izować i przeszkody,  p ię
t rzące się na drodze  realizacji, będą  dla nich drobnostką;  ambicja  
ich nie pozwoli cofać się w połowie drogi, a zmusi  ich do os iągn ię
cia zamierzonego celu.

Z tego zrodzi zię poczucie własnej siły, zrodzi się przekonan ie
0 swej wartości  społecznej  i twórczej.  Nie będzie wtedy składania  
wszystkiego na barki pracownika świetl icowego, bo z poczucia siły
1 przekonania  o zdolności real izowania swych zamierzeń wzmoże s ię 
aktywność i samodzielność. F\ przecież chyba do tego powinni śmy 
zdążać w naszej  pracy.  Uniknie się przez to wytwarzanie sz tucznego 
autory te tu  koło jednostki ,  wytwarzania typów nadludzi,  uzdolnio
nych tylko do pewnych, jak bym  powiedział ,  wyższych czynów, g dy  
natom ias t  g ro m ada miałaby czynić to, co uprzywile jowana j edn os tka  
jej nakaże.

Rola pracow nika  ś w ie t l ic o w eg o .

Więc jakież m a  być s tanowisko pracownika świetlicowego, je
żeli m a me być przewodnikiem g ro mady  świetlicowej i miarą cetu,  
do którego by g ro m ada się podciągała?

W odpowiedzi  użyję pew neg o  porównania ,  którego nie j e s t em  
au to rem.

G ro m ada  idzie na wycieczkę w góry. Pracownik świetl icowy 
daje jej m a p ę  i kompas ,  według których mają  zdążać do celu; sam  
zaś idzie za g romadą .  Gdy g ro m ad a  zaczęła błądzić,  wtedy zwraca 
się do przewodnika,  a on naprowadza ją na prawdziwą drogę.

Tu wyraźnie występuje  różnica między dawnym „oświa tow cem" ,  
,. społecznikiem",  a dzisiejszym. Tam ten  robił wszystko za innych,  
zamiatał,  zdobił  izbę zebrań,  wciąż zapracowany,  pochłonięty t ro ską  
o wszystko i wszystkich nie miał czasu,  a nawet ,  jak mu się zda 
wało, prawa t roszczenia się o. siebie.  Wszystko dla innych,  nic d la  
siebie!

Chylimy czoła przed tern poświęceniem i hołd od d a j em y  nie
znanej  ofierze,  ale my tą drogą iść nie m ożem y i nie pójdziemy!;

Czy ty lk o  w św ietl icy?

Działalność świetlicowa nie może ograniczyć się tylko do prz e
strzeni okreś lonej  ścianami  świetlicy. Z radością  świet licową i p ra 



g n ien iem  przyczynienia się do poprawy s tosunków wzajemnych mię 
dzy ludźmi  t rzeba wejść do chat,  na wioskowe uliczki i w pola, aby 
zau fan ie  jednych do drugich,  posza now an ie  cudzej  godności  ludz
kiej i przekonanie ,  że swojem pos tępow aniem można się przyczynić 
s ię do szczęścia innych,  przyśpieszyło przyjście dnia jut rzejszego.

Pamiętajmy,  że żyjemy w Przedjut rzu!
Świt ju t ra już bieli się na krańcach nieba i zagląda przez 

szyby okiennic do wnętrza chat.
My rozpłomienić m am y  na niebie wschód Słonecznego Dnia.

Wł. Ryńca.

PROGRAM TRZYSTOPNIOWYCH KURSÓ W  
DLA DOROSŁYCH

{Artykuł dyskusyjny)

W dniach najbliższych rozpoczynamy już akcję Trzystopniowych 
kur sów dla dorosłych.  J u ż  k ilkakrotnie zaznaczaliśmy w „S prawach”, 
jak wielką do akcji tej przywiązujemy wagę.  Cała akcja doraźnego 
oświa towego oddziaływania w swym os ta teczn ym  rezultacie do p ro 
wadzić winna do sys tem atycznego kształcenia,  — na poziomie niż
szym w formie  kursów dla dorosłych,  — na poziomie wyższym 
w formie uniwersytetów powszechnych.

Przed nowym sez onem akcji kursów dla dorosłych sp róbu jemy 
p o d d a ć  rewizji dotychczasowy program tych kursów.

Program opracowany  przez M. B. Godeckiego,  wydany przez 
Centr .  Biuro Kursów dia Dorosłych, obecny Instytut  Oświaty Doro 
słych,  polecamy Kol. i Kol. przez nas jako jedyny mater ja ł  w tym 
zakres ie .  O b e jm u j e — nas tępujące  przedmioty:  język polski, a ry tmetykę 
i geometr ję ,  geograf ję ogólną,  geograf ję  Polski, nau kę obywate lską 
w nas tępu ją cym wymiarze godzin na poszczególnych s topniach:

Stopień I — j. polski 80 godz.,  rachunki  60 godz.,  geografja 
o g ó ln a  20 godz.  — razem 160 godz.

Stopień II — j. poiski 60 godz.,  rachunki  60 godz.,  geografja 
ogó lna  i geografja Polski 40 godz. — razem 160 godz.

S topień 111 — j. polski 60 godzin, rachunki  60 godzin,  nauka 
.obywatelska 40 godzin — razem 160 godzin.



Dotychczasowe doświadczenie wykazuje,  że w nowych w a r u n 
kach uzyskanie 160 godzin w ciągu mies ięcy zimowych na je d n y m  
s topniu  jest  rzeczą t rudną;  ilość godzin na dobrze prowadzonych 
kursach wynosi u nas 120 godzin. Zmniejszenie ilości godzin 
odbywa się kosztem wszystkich trzech przedmiotów,  a najdotkliwiej 
daje się zwykle odczuć nauce  języka polskiego,  który wymaga  raczej  
zwiększania,  a nie zmniejszania ilości godzin.

Wiadomości  z zakresu geografji  ogólnej,  geografji  Polski i nauki  
obywate lskiej  mają dać mater ja l  dla światopoglądu s łuchaczów kursu,, 
mają dać konieczne min imum  wiadomości  obywate lom.  Mauczanie 
tych przedm io tów na kursach,  na które uczęszcza nieznaczna i lość 
słuchaczy i to przeważnie nie tych, o których nam przedewszyst-  
kiem idzie w pracy społecznej ,  nie daje tych rezultatów, które os ią
gnąć  chcemy.

Dlatego s tawiamy pytanie,  — czy nie byłoby rzeczą racjonalną 
ograniczenie się na kursach t rzystopniowych do nauczania języka 
polskiego i rachunków,  za tem do 120 godzin nauki w czasie sezonu 
zimowego i przenies ienie nauki  geografji  ogólnej,  geografji  Polski 
i nauki  obywatelskiej  na p lanową akcję odczytową.  W ten sposób 
zmniejszymy ilość godzin nauki na kursie,  co jest  ważne szczególnie 
dla Kol. i Kol., pracujących w jednoklasówkach,  u t rzymamy pełną  
ilość godzin przeznaczonych na na ukę  języka polskiego i rachunków,  
nauczaniem geografji  i nauki  obywatelskiej  obe jm iemy znacznie- 
większą ilość słuchaczów,  aniżeli dotychczas  na kursach,  przez to 
akcję odczytową wprowadzimy na nowe tory, nadając  jej cha ra k te r  
więcej sys tem atycznego kształcenia,  przyczem prowadzić ją będzie
my nietylko tam,  gdzie poprowadzimy kursy,  ale prawie w każdej; 
miejscowości ,  gdzie zorganizujemy pracę  społeczno-oświatową choć
by w rozmiarach minimalnych.

t\keja odczytowa objęłaby w planowych cyklach nietylko geo- 
grafję ogólną,  geograf ję Polski i naukę  obywate lską ,  lecz także n a 
ukę przyrody, a w pewny m s topniu  i nau kę  historji. Byłyby to wią
żące się w planową całość cykle odczytów; mater ja ł  poszczególnych 
przedmiotów byłby dzielony na jednostki  metodyczne,  s tanowiące 
zamknię tą  całość, poszczególne jednostki  meto dy czne  mogłyby się 
składać nawet  z kilku pog adanek .  W sezonie z imowym możnaby  
organizować pogadanki  i w dniach powszednich,  w sezonach innych 
w niedziele i święta.  Przyroda i historją, ewentualn ie  także higjena



wymaga łaby  ujęcia w jednostki  metodyczne,  jak to uczynił  M. B. 
Godecki z mater ja łem geografji  i nauki  obywatelskiej.

Tak ujęta praca wiąże się p lanowo z akcją niedzielnych świe
tlic, o której  nap iszemy później.  D.

SPRAW A  BUDŻETÓW  MA OŚW IATĘ PO ZASZKO LNĄ 
W ROKU 1931/32

J e d n y m  z zasadniczych mom en tów,  od których zależy rozwój 
i rezultaty pracy oświatowej  pozaszkolnej ,  są fundusze .  Obecnie  do 
starczają ich na ten cel S am orządy powiatowe i gm inne oraz Minister
s two Oświecenia.  Uświadomić  zaś sobie należy, że wysokość  b u d że 
tów samorządowych  na ten cel zależy w dużej mierze od zrozumie
nia znaczenia  oświaty pozaszkolnej ,  co znowu jes t ściśle związane 
z rezul tatami  tej pracy.

Ponieważ ws tęp ne  prace nad pre liminarzami budże tow emi sa 
morządów  na rok 1931/32 rozpoczną się w najbliższym czasie,  chce
my podzielić się z Kol. i Kol. szeregiem uwag na ten  temat .

Budżet Sam orządu  Gminnego.

Preliminarz budżetowy uchwala Samorząd gminny, zatwierdza 
go Samorząd powiatowy,  o rg a nem  opinjodawczym dla Sam orzą du  
gminneg o  w zakres ie spraw oświatowych (szkolnych i oświaty p o 
zaszkolnej ) jest  Komisja oświatowa względnie szkolna.  Jeś li  w któ
rejś gminie komisja taka nie istnieje, jest to luka, do  której  u su 
nięcia należy dążyć.  W skład komisji  wchodzi zwykle wójt, jako 
przewodniczący,  dwu członków Rady gminnej  i dwu nauczycieli ,— 
jedny m z nich jest zwykle kierownik szkoły w miejscowości  gminnej ,  
drugim gminny  referent oświaty pozaszkolnej  przy Ognisku Z. P. N.
S. P., więc razem pięć osób.  Komisja opracowuje  pre liminarz bu 
dżetowy na oświatę pozaszkolną na podstawie projektu  przedstawio
nego  jej przez gminnego referenta oświaty pozaszkolnej  i przedkła
da  go Samorządowi  gm innem u.

Miarodajnym przy opracowaniu  preliminarza budże tow ego  jest 
plan pracy oświatowej  pozaszkolnej ,  k tóry gminny referent  oświaty 
pozaszkolnej  winien uzgodnić z powiatowym ins t ruktorem oświaty 
pozaszkolnej .



Projekt g m in n eg o  prelim inarza b u d ż e to w e g o  na o ś w ia tę  p o 
zaszk o ln ą .

1. Wydatki  rzeczowe związane z kursami  dia dorosłych
(lampa,  naf ta,  opał,  obs ługa,  podręczniki  dla nieza
możnych) .  S u m a  zależna od ilości kursów,  na je
den  kurs  o k o ł o .......................................................................... zł. 100.—

2. Na zorganizowanie,  względnie powiększenie publicznej
bibljoteki g m i n n e j ..................................... od zł. 100 do zł. 500.—

2. Na koszt  u t rzymania  stałej świetlicy w miejscowości
g m i n n e j ............................................................ od  zł. 100 do zł. 250.—

4. Na koszty gm inneg o  „Święta p ieśni” ..................................zł. 100.—
5. Na urządzenie  stałej sceny w miejscowości gminnej  zł. 250.—
6. Na k u p n o  latarni projekcyjnej  dla te renu  gminy,  jeśli

jej dotąd  b r a k .................................................................  zł. 600.—
7. Na koszty podwód dla pre legen tów . . od  zł. 100 do zł. 500.—
8. Na organizację wzorowych ogrodów szkolnych i pa 

siek przy szkołach .   od zł. 100 do zł. 500.—
Powyższego projektu nie należy rozumieć w ten  sposób,  że 

w każdej  gminie należy dążyć do uzyskania pełnego  preliminarza,  
k tórego wysokość  wynosi  2550 zł., za leżne to bowiem za równo od 
możliwości finansowych gminy, jak i od s topnia  zorganizowania 
oświaty pozaszkolnej .  J e d n a k  mimo o b ecn eg o  kryzysu są na t e r e 
nie Ok rę gu  Szkolnego gminy,  k tórych prel iminarz budże towy prze
kracza su m ę  zł. 1000.

B udżet Sam orząd u  p o w ia to w e g o .

Prel iminarz budżetowy uchwala Sejmik powiatowy, zatwierdza 
go Wydział  sam orządo wy  wojewódzki ,  o rg a n em  opinjodawczym dla 
Sejmiku jes t Komisja Oświaty pozaszkolnej  przy Sejmiku pow iat o
wym.  W skład Komisji wchodzą przedstawiciele sam orządu,  władz 
szkolnych,  Związku Polskiego Nauczycielstwa Szkół Powsz.  i orga
nizacyj społeczno-oświatowych.  Jeś li  dotychczas  Komisja nie została 
zorganizowana,  należy dążyć do jak najrychlejszej  jej organizacji ,  
gdyż dopiero  wszystkie wyżej wymienione  czynniki dają gwarancję  
p lanowej i trwałej  pracy.  Refe ren tem  Komisji jest  inst ruktor  oświaty 
pozaszkolnej ,  przydzielony do Inspektoratu  Szkolnego.

Projekt p o w ia to w e g o  prelim inarza b u d że to w e g o  na o św ia tę
pozaszko ln ą .

1. Syste matyczne kształcenie:
a) Kursy dla dorosłych.  — Opłata nauczycieli .  Na

leży dążyć, by wynagrodzenie  nauczycieli  wynio-



sło przynajmniej  1 zł. za godzinę  nauki  na kursie.
Ponieważ na j ednym  s topniu  ilość godzin nauki 
wynosi około 120, za tem opłata  nauczycieli  za 
nauk ę na jed ny m s topniu wyniesie około . . .  zł. 120.— 

S u m a  ogólna  zależeć będzie od ilości kur
sów (stopni).

b) Szkoły dla doros łych i młodocianych.  — W yna
grodzenie  za j ed n ą  godzinę winno wynieść
1.50 do 2.— zł. — Szkoły te winny być s a m o 
wystarczalne,  jeśliby j ednak  s tan  mają tkowy 
uczniów nie zezwalał na pobieranie  opłat ,  czę
ściowo koszty szkół winny być pokryte z fu ndu
szów Samorządu .

c) Uniwersytety Powszechne.  — Wynagrodzenie  za 
godzinę wykładu zależnie od miejsc, warunków.

2. Czytelnictwo:
a) Ma założenie względnie zwiększenie Centralnej  

bibljoteki sejmikowej,  obs ługującej  te ren  powiatu 
wędro w nem i  k o m p le tam i  . . .  od  zł. 2000 do zł. 40C0.—

b) Na poparc iś '  czytelnictwa — czasopisma . . . . z ł .  500,—
2. Na poparc ie  akcji świetl icowej  ..........................zł. 1500.—
4. Na częściowe pokrycie kosztów .Święta  p ie śn i” . . zł. 500.—
5. Na założenie powiatowej wypożyczalni  kos t jumów

t e a t r a l n y c h ....................................................................................zł. 1000.—
6. Na pokrycie kosztów pracy powiatowego ins truktora

oświaty p o z a s z k o l n e j  zł. 2400.—
Wysokość poszczególnych pozycyj zależeć będzie od s tanu fi

nansowego Sam orz ądu  powiatowego i rozwoju poszczególnych dzia
łów pracy.  W projekcie wstawiono pozycje jedynie dla ogólnej 
orjentacji .

F und us ze  samorządów gminnych i powiatowych zos taną  uzu
pełnione zap o m o g ą  Ministerstwa Oświecenia.

Jeśli  jakąś  z wymienionych prac  prowadzi  Związek P. N. S. P. 
należy dążyć, by dana pozycja wyraźnie została oznaczona w preli
minarzu jako zap o m o g a  dla Związku. \

Podstawą budżetu  sam orz ądow ego  są jego dochod y a przede- 
wszystkiem podatki .  Opracowując  pre liminarz budżetowy,  bierze się 
jako podstawą  preliminarz dochodów,  ujęty możliwie najrealniej .  
W ramach docho dó w pre liminuje się wydatki.  Główna praca  winna 
polegać  na us taleniu celowości poszczególnych wydatków.  J e s t e ś m y



zdania,  że oświata pozaszkolna w większości samorządów powiato
wych i gminnych była „kopc iuszk iem”, zepchniętym na szary ko
niec. Tymczasem,  jeśli głęboko zas tanowimy się nad  obec ną sy tua
cją naszego t er enu,  przyjdziemy do przekonania,  że brak oświaty 
jest  ź ródłem wszelkich niepowodzeń.

Wydatki  na oświatę pozaszkolną  są realną inwestycją,  nie mniej 
ważną,  niż budowa dróg,  opieka  społeczna,  rolnictwo.

Wzywamy Was Kol. i Kol. do gorącego zainteresowania  się 
sprawą budże tów na oświatę pozaszkolną:

Komisja Ośw. Pozaszkolnej 
przy Zarządzie Okręgu Wil. Z. P. N. S. P.

Z OŚWIATY PO ZA SZK O LN E J W POW IECIE WILEŃSKO- 
TROCKIM.

Rok szkolny 1929/30 zaznaczył się w oświacie pozaszkolnej  
powiatu wi lańsko-t rockiego znacznem  ożywieniem i rozros tem tej 
dziedziny pracy życia społecznego.

Kursy wiecz. dla dorosłych,  chociaż całkowicie może nie os ią
gnęły jeszcze należytego poziomu,  to j ednak  dzięki usilnym w tym 
kierunku s taraniom naszych Koleżanek i Kolegów bez porównan ia  
wyżej s tanęły niż w latach poprzednich;  miały one s to sunk ow o n i e 
złą f rekwencję,  dot rwały do końca marca  względnie do połowy kwiet 
nia r. b. oraz  nie były prowadzone chaotycznie,  ale pracę  na nich 
opierano na pr og ram ach 3-stopniowych kursów dla dorosłych Insty
tu tu  Oświaty Dorosłych.

Akcja świetl icowa spotkała sią z dużem uznan iem i za in tere
sowan ie m tak ze s trony nauczycielstwa jak i uczestników świetlic. 
Może brak jeszcze u większości nauczycielstwa dosta tecznej  znajo 
mości  praktycznego prowadzenia  prac  świetlicowych nie pozwolił 
tej formie pracy oświatowej  zająć bodaj czy nie pierwsze miejsce 
w szeregu innych prac  oświatowych,  s tosowanych na tutejszym t e 
renie.  Wo be c tego wzięcie udziału w kursie świetl icowym, mającym 
być zorganizowanym przez Kuratorjum O. S. W., dla Koleżanek 
i Kolegów, za interesowanych pracą  świetlicową, byłoby w tym roku 
sprawą b. aktualną .  Świetlice dla dorosłych były organizowane bądź 
w specja ln ie na ten cel wynaję tych lokalach,  bądź w szkołach p o 
wszechnych.  Z pracami  świet licowemi i kursami  dla doros łych łą
czyły się inne  formy pracy oświatowej,  jak: akcja bibl joteczna i czy
telnictwo, odczytowo-pogadankowa,  teat ralna,  śpiewacza ,  sport ,  roz
rywki towarzyskie,  wycieczki i t. p.



W spom niane  prace były subsydjow ane przez Komisję Oświaty 
Pozaszkolnej  pow. wi leńsko-t rockiego,  która w ubiegłym roku szkol
nym zdołała skupić z sum  na t en  cel pre l iminowanych przez gm i 
ny i Sejmik oraz z zapo mog i  Ministerjalnej kwotę 6044 zł., nietylko 
całkowicie na te cele wykorzystaną,  ale nawet  wobec rozrostu p ra 
cy przerozchodowaną o s u m ę  700 zł.

Udział nauczycielstwa Zw. Polsk. Nauczyc.  S. P. w pracach o ś 
wiatowych pozaszkolnych powiatu wi leńsko t rockiego jes t  liczny, 
gdyż 70°/o tych prac  prowadzą związkowcy, pracując w Kołach Mło
dzieży Wiejskiej,  Strzelcu i innych organizacjach,  oraz prowadząc 
placówki oświatowe pozaorganizacyjne.

Obecnie  zbliża się okres  rozpoczęcia prac oświatowych po 
wsiach i mias teczkach.  W związku z tern zachodzi pot rzebą o d p o 
wiedniego  zor jentowania  się przedewszystkiem,  co do n a s t ę p u ją 
cych rzeczy:

1) jakie pot rzeby oświatowe ma ludność danej  miejscowości,
2) jakiemi  sposobami  dałoby się pociągnąć tę ludność  do 

udziału w zamierzonych pracach oświatowych,
3) a. jakim wy mia rem wolnego czasu od zajęć zawodowych 

rozporządzają  miejscowe siły nauczycielskie,
b. czy poza nauczyciels twem w pracach oświatowych można 

w danej  miejscowości  liczyć na pom oc  innych osób,
4) jak się przedstawia sprawa:  lokalu,  opału,  światła, obsługi,  

p om ocy  oświatowych i t. p.,
5) jakie formy pracy oświatowej  pozaszkolnej  s tosownie  do wy

żej zbadanych  okoliczności byłyby odpowiedn iem i  w danej  miej 
scowości .

Tam,  gdzie w latach ubiegłych prace oświatowe zostały zapo
czątkowane a obecnie  chodziłoby o ich kontynuowanie ,  należałoby 
zas tanowić  się, jak t rzeba pogłębić te prace,  względnie skierować 
je na właściwsze tory.

Środki f inansowe na subsydjowanie  pracy oświatowej poza
szkolnej w r. szk. 1930/31 Komisja Oświaty Pozaszkolnej  pow innaby 
posiadać  dwa razy większe niż w roku ubiegłym.  Gminy i Sej 
mik powiatu  wi leńsko-t rockiego,  poważnie za in te resowane temi  p ra 
cami , w roku budże towym 1930/31 preliminowały na oświatę poza
szkolną 13100 zł., t rudna j ednak  sytuacja gospodarcza  p ra w d o 
pod obn ie  nie pozwoli zrealizować więcej jak 50°/0 budżetu.  
Wobec tego Komisja O. P. czyni usilne s tarania o znaczniejszą



za p o m o g ę  z Ministerstwa W. R. i O. P. na umożl iwienie prowadze
nia prac z zakresu oświaty pozaszkolnej .

Koleżanki i Koledzy, chcący w roku szkolnym 1930/31 p o p ro 
wadzić na swoich terenach  prace  oświatowe pozaszkolne proszeni  
są o zgłaszanie zorganizowanych placówek oświatowych do ins truk
tora oświaty pozaszkolnej  przy Inspektoracie  Szkolnym powiatu 
wi leńsko-trockiego.

Edward Alucbna.

OŚW IATA POZASZKOLNA I J E J  R O ZW Ó J W POW IECIE 
ŚW1ĘCIAŃSKIM.

Zagadnienia  oświaty pozaszkolnej  in te resujące  dziś w wielkim 
s topniu ,  tak  władze szkolne,  jak i szerokie masy naszego społeczeń
stwa, wchodzą obecnie  na no rm al ne  tory, gdyż ogół nauczycielstwa 
szkół powszechnych zdający sobie  całkowicie sprawę z ważności t e 
go zagadn ienia  dla Państwa,  licznie angażuje się do pracy.

Zarzuty,  jakie  s tawiono nauczycielstwu o rzekomej  bezczyn
ności w ubiegłym roku szkolnym,  szczególnie na ł am ac h  „Słowa”, 
były pozbawione ca łkiem podstaw,  gdyż opierały się na poszczegól
nych wypadkach bez uwzględnienia całokształtu pracy.  W jakim 
stopniu  praca  oświatowa pozaszkolna rozwijała się na naszym te r e 
nie i jaki udział bra ło w niej nauczycielstwo,  pos ta ra m  się bezs t ron 
nie i na podstawie faktycznych danych zilustrować.

W roku szkolnym 1929/30 istniało na terenie powiatu 43 kur
sy dla dorosłych w tyluż miejscowościach.  Uczęszczało na te kursy 
929 słuchaczy,  z której  to liczby 554 wytrwało do końca i kursy 
ukończyło.  Z liczby tej widzimy, że kursy spełniły swe zadanie na 
leżycie, aczkolwiek na uka  prowadzona była na nich za zn ikom em  
w ynagrodzeniem,  a jeśli w eźm ie m y pod uwagę ciężkie warunki  pra
cy naszego nauczyciela (z powodu nieodpowiednich lokali, złego 
s tanu mater ja lnego szkół), który po sześcio-godzinnej  pracy z dziat 
wą, chwile swego wypoczynku poświęcał  bezinteresownie na szerze
nie oświaty wśród dorosłych,  to mus imy  przyznać,  że należy mu się 
za to całkowite uznanie.

Na wyżej wspomnianych kursach pracowało  66 nauczycieli ,  
2 księży, 1 lekarz, 2 oficerów i 1 z iemianka.

W związku z pracą  na kursach szerzona była akcja czytelnic
twa, którą prowa dzon o przy p o m ocy  19 bibljotek,  pos iadających 
9891 tomów,  prócz te go  dorośli  korzystali z 87 bibl jotek szkolnych,



prowadzonych wyłącznie przez nauczycielstwo.  Z bibljotek tych ko
rzystało 3170 czytelników. Akcja czytelnictwa p ro pagow ana  była 
również przy pom ocy  23 czytelń w powiecie.  W czytelniach tych 
czytano 137 p renumero wanych  czasopism.  Sprawa odczytowa przed
stawiała sią również dobrze,  gdyż w przeciągu roku wygłoszono 
202 odczyty,  i lus trowane przezroczami .

Na terenie  powiatu prosperowało  8 Domów Ludowych i 23 
Świetlice przy Związku Młodzieży Wiejskiej.  W pracy tej w znacznej 
mierze brało również udział nauczycielstwo.

Jeś l i  chodzi o ilościowy udział  nauczycielstwa w pracy społe
cznej,  to wyraża sią on w nas tąpu jący sposób:  W kołach Młodzieży 
Wiejskiej pracowało 28 osób,  w Stowarzyszeniach Młodzieży Pol
skiej — 12 osób,  w Polskiej Macierzy Szkolnej — 15 osób,  w Związ
ku Strzeleckim —23; w Strażach Pożarnych — 18, w Związku Pracy 
Obywatelskie j Kobiet — 12, w Kółkach Rolniczych — 19; w Kołach 
Gospodyń Wiejskich— 10; w różnych spółdzielniach — 22; w s a m o 
rządzie powiatowym i gm inny m — 11; w innych organizacjach — 
27 osób.  Prócz teg o  na polu oświaty rolniczej pracowało,  czy to 
przez prowadzenie  przysposobienia  rolniczego, czy też przez prowa.  
dzenie kursów Staszica — 28 osób.

Nie mniej  dobrze  przedstawiała sią akcja  teat ralna.  Prze ds ta
wienia urządzane były 85 miejscowościach,  gdzie od eg rano 243 ut 
wory sceniczne.  Pozatem urządzane były przedstawienia z młodzie
żą szkolną  przy każdej szkole.

Na terenie  powiatu pro wadzon e były 4 zespoły chóralne 
i 1 orkiest ra.  W samych Świącianach istnieje chór ludowy p ro w a
dzony przez nauczyciela p. Andrzeja  Stankiewicza,  który cząs to wy
jeżdża na powiat  w celach p ropago wan ia  pieśni polskiej wśród ludu 
i zachącania  młodzieży do tej akcji.

Wym ienion e cyfrowe d a n e  aż nadto  wymownie  świadczą 
o faktycznej i podziwu godne j  pracy nauczycielstwa w powiecie 
świąciańskim.

Jeś li  sią weźmie pod  uwagą niezmiernie sk om pl ik ow an e w a 
runki (zróczniczkowanie narodowościowe) ,  w jakich ta p raca  musi 
być prowadzona,  to m us im y  stwierdzić, że nauczycielstwo wykazało 
dużo har tu  i dobre j  woli, by należycie służyć szczytnej akcji u t rwa
lania państwowości  polskiej na tym terenie.

Pisząc o s tanie oświaty pozaszkolnej  w ubiegłym roku pragnął 
bym,  by to krótkie sp rawozdanie  dos ta ło  sią do rąk tych,  co to 
zamias t  współpracy s tale krytykują nauczycielstwo,  zarzucając mu



nieuspołecznienie,  sami  zaś najprawdopodonie j  nic w tym kierunku 
nie robią.

Życzenie moje idzie w kierunku Panów ze „Słowa”, którzy 
najchętniej  zamieszczają kłamliwe wiadomości  przeciwko nauczyciel 
s twu,  bojąc się równocześnie ,  by Związek nie wziął „m onopolu  na 
oświatę pozaszkolną”.

Nauczycielstwo nasze,  pracując  na swych placówkach, n i ema 
zwyczaju afiszować się ze swą działalnością,  jak  to czynią n ie jedno 
krotnie przygodni  „społecznicy”.

Cześć wa m szarzy pracownicy oświatowi! Wasze zmagania na 
polu szerzenia kultury polskiej nie pójdą na marne ,  a przyszłe p o 
kolenia może lepiej ocenią  Wasze  wysiłki dla dobra  Ojczyzny.

Marjan Święcicki.

TOWARZYSTWO TEATRU LUDOW EGO W W ILN IE
Informujemy, że pracę  w zakres ie kul tury artystycznej objął  

w Kurator jum Okręgu Szkolnego Wileńskiego kol. Adamski  J an .  
Poprowadzi  on również prace  Towarzystwa Teat ru  Ludowego.

Opieka Towarzystwa obejmie  zespoły tea trów ludowych i sekcje  
tea t ra lne  przy organizacjach społeczno - oświatowych,  nad to  chóry 
ludowe; apelujemy,  by Kol. i Kol., którzy prowadzą zespoły tea t r a l 
ne i chóry ludowe,  zgłaszali je jako członków Towarzystwa.

Do miejscowości,  gdzie są warunki  dla pracy w zakresie teat ru 
ludowego,  kol. Adamski  będzie wyjeżdżał ce lem zorganizowania krót
kiego kursu: praktyczne wzkazówki w sprawie wyreżyserowania sztuki 
teat ralnej ,  nau ka charakteryzacji ,  wskazówki  w sprawie kost jumów 
i sceny;  nad to  udzieli wskazówek w sprawie p lanowego kształcenia 
zespołu w zakres ie kul tury artystycznej.  W czasie wyjazdów kol. 
Adamski  będzie miał ze sobą znaczny wybór sztuk do grania,  jak 
również przyborów do charakteryzacji ,  które  będzie sprzedawał .  
Kol. i Kol. winni zgłaszać się o przyjazd kol. Adamskiego;  zespół  nie 
ponies ie z tego tytułu żadnych kosztów.

Towarzystwo posiada boga tą  wypożyczalnię sztuk do grania,  
n ad to  z zapasu swych książek kompletuje  bibljoteczki teat ralne.

Adres:  J a n  Adamski ,  ins truktor oświaty pozaszkolnej ,  Kurato
r jum O. S. W, Wilno, Wolana 10.



DZIAŁ ORGANIZACYJNY

K O M U N I K A T Y
Zarządu Okręgu Wileńskiego Związku Polskiego Nauczycielstwa

Szkól Powszechnych.

I. Zakupy tow arów .

Ilość członków, korzystających z zakupów towarów na raty 
wzrasta z każdym dniem, dlatego też wszystkie sprawy związane 
z tern mus zą  być punk tualn ie  i ściśle załatwiane.

1. Członkowie chcący ot rzymać towar  na raty muszą  mieć pi
s m o  „ O g n is k a ” (patrz „Sprawy Nauczycie lskie” Nr 1 art. „Zakupy 
towarów na ra ty ”). Członek jadący do Wilna z za mia rem poczyn ie
nia zakupów,  nie mający pisma Ogniska będzie  narażony na  nie
pot rzebne straty, ponieważ orderu  nie ot rzyma.

2. Wszystkie należne raty muszą  być wpłacane regularnie do 
10-go każdego miesiąca.  Niewpłacenie raty w wymienionym te rm i
nie pociągnie za sobą protes t  gwarancyjnego weksla.  Członek, k tó
ry nie ureguluje chociażby jednego zobowiązania w terminie, traci 
prawo do korzystania z rat na przyszłość.

3. Niektórzy Koledzy płatnicy przet rzymują  pot rącone  pieniądze 
i wysyłają je dopiero  około 20-go, a wsku tek tego sprawiają Za. 
rządowi Ok rę gu  wiele kłopotów,  ponieważ wymieniony musi  r egu 
lować należności  f i rmom 10-go. Apelujemy przeto do Kolegów płat 
ników, aby pieniądze i pokwitowane listy wysyłali jak najprędzej  
licząc się z tern, że 10-go powinny być w Wilnie.

II. N ad sy łan ie  spraw ozdań  k asow ych .

Przypominamy,  że Zarządy Oddzia łów Powiatowych w myśl 
okólnika naszego Nr. 5 z roku 1929 winny najdalej do  dnia 20-go 
każdego  mies iąca nadsyłać  rozdzielniki su m  przekazanych do Za
rządu Głównego ty tu łem składek członkowskich w dwóch e g z em 
plarzach (po jednym  do Zarządu Głównego i do Zarządu Okręgu).  
Niektóre  Oddziały Powiatowe,  stale opóźniając tę sprawę,  przyspa
rzają sobie t rudności ,  a nam  niepotrzebnej  korespondencj i  i zwią
zanych z nią nadmiernych kosztów pocztowych.

Wobec tego jes teśmy zmuszeni  jeszcze raz odwołać się do 
Kolegów Prezesów Oddziałów Powiatowych,  by tę kwest ję należycie 
u siebie potraktowali .



III. Przyjm ow anie n o w y ch  cz łon k ów .

Przy przyjmowaniu  nowych członków należy bezwzględnie prze
s t rzegać  przepisów,  zawartych w § § 9  i 10 s ta tu tu.  Powiadomienie  o przy
jęciu nowego członka należy wysyłać do Okręgu przez Oddział  Po
wiatowy. Oddziały w tym sam y m  dniu w którym otrzymały powia
dom ien ie  ze względu na krótki te rmin muszą  je wysłać do Okręgu 
ze swoim wnioskiem.  Okręg na powiadomien ie  o przyjęciu o d p o 
wiada tylko wówczas,  jeżeli m a jakieś zas trzeżenie w s tosunku  
do  nowoprzyję tego członka,  o ile zaś w terminie  14-dniowym o d 
powiedź nie nadejdzie przyjęcie s taje się pr awomocne .  Umieszcze
nie nowego członka w wykazie członków nie należy uważać za p o 
wiadomienie  i członek przyjęty bez  specja lnego powiadomienia  
o tern Okręgu może być w każdej chwili z listy członków wykre
ślony.

Przy powiadomieniach o przyjęciu now ego członka,  deklaracji  
jego do Okręgu przysyłać nie należy, na tomias t  t rzeba przysłać jeden 
eg zemplarz  karty ewidencyjnej .

IV. Listy prywatne.

Cały szereg Koleżanek i Kolegów przysyła bardzo często 
w swoich sprawach prywatne  listy do poszczególnych członków Za 
rządu.  W obec częstych wyjazdów członków Zarządu listy te leżą 
nieraz ca łemi  tygodniami  nie o twar te  i wsku tek  tego nie załatwione.  
W obec powyższego radzimy we wszystkich sprawach,  wymagających 
interwencj i  zwracać się do Zarządu Okręgu za po średn ic tw em O d 
działów Powiatowych.

Zarząd Okrągu Wileńskiego Z. P. N. S . P

K oleżanki i K oledzy pow iatu  w ileńsko-trock iego!

Termin Walnego Powiatowego Zjazdu Członków Związku P. N.
S. P. z pow. wileńsko-t rockiego,  przesunięty  został z  dnia31-X  i 1-XI

na 8-XI i 9-XI b. r.
Ponieważ jes t to nasz doroczny zjazd i będą  po ruszane bardzo 

ważne sprawy,  pros imy o przybycie
wszystkich Członków Ognisk

Z. P. U. S. P. m. Wilna i powiatu wi leńsko-t rockiego.  Szczegóły 
Zjazdu wysłano do Zarządów Ognisk.



Urlopy wszystkim są  zapewnione.  Zjazd odbędzie  się w sali 
Związku Polaków Kresów Zakordonowych przy ulicy Zawalnej  1-1 p.

Obowiązek organizacyjny — przybycie na zjazd wszystkich 
członków. Z okazji Zjazdu odbędzie  się zabawa taneczna.

Zarząd Oddziału Pow.

ODEZW A EPISKO PATU  A MASZE Z JAZDY PO W IATOW E

Sprawa odezwy Episkopatu  jest  t e m a t e m  ob rad  naszych Zjaz
dów powiatowych.

Z pięciu Zjazdów, które dotychczas się odbyły,  w trzech wzięli 
udział księża: w Mcłodecznie,  Baranowiczach i Nowogródku.  Mimo 
iż brali oni udział w charakterze gości,  prezydja Zjazdów udzieliły 
im głosu w dyskusji  nad  re fera tem na t e m a t  odezwy Episkopatu .  
J e s t  to dow ode m,  że w sprawie powyższej  dys kutu jemy jawnie,  
w pełni świadomi taktu i umiaru,  jaki nas obowiązuje.  Nie wszędzie 
j ed nak takt cechuje wystąpienia  księży. Przykładem nie taktownej  
prowokacji  było wystąpienie  ks iędza w Baranowiczach.  Ksiądz ten  z ł i- 

mierzał  Zjazd rozbić. Całe zachowanie  się jego świadczyło o wysokim 
stopniu  niedojrzałości .  W dalszym toku dyskusji  dostał  tak  dosadną  
odprawę,  że wystarczy ona i j em u  i tym z pośród księży, którzy 
z n im na ten  t e m a t  rozmawiać będą.

Sol idarność Kol. i Kol. w sprawie  s tanowiska  w s tosunku do 
odezwy Episkopatu  jest  imponującą .  Krucjata Episkopatu nietylko 
nie przynosi szkody naszej organizacji ,  ale zyskuje nam nowych 
członków. Opinja społeczna jes t  po naszej  stronie.

Zjazdy mogły się s tać dosko na łą  platformą- do pokojowego 
zlikwidowania całej sprawy, gdyby Episkopat  nie terroryzował  d u 
chowieństwa swem niep rzejed na nem s tanowiskiem w s tos unk u  do 
Związku; przemówienia  bowiem związkowców cechuje  g łęboka reli
gijność.

*

Przy okazji d ruk ujem y rezolucję Zjazdu Powiatowego w Wo- 
łożynie w sprawy odezwy Episkopatu:

1. Zjazd Związku Polskiego Nauczycielstwa Szkół Powszech
nych pow.  wołożyńskiego reprezentujący w 95 proc. nauczycielstwa



szkół powszechnych p ra cującego na terenie  tegoż powiatu,  wyraża 
swoje oburzenie  pod a d re s em  informatorów Episkopatu  Polskiego, 
którzy celowo wnieśli do  Kościoła Katolickiego hasło walki cz łon
ków teg oż  z nauczycie ls twem związkowem.

2. Zjazd stwierdza,  że sol idaryzuje sią całkowicie z listem 
otwar tym Czcigodnego Kolegi Prezesa Senator a  Mowaka i podkreśla ,  
że nauczycielstwo związkowe niesłusznie i niesprawiedliwie przez 
Epi skopa t  Polski zostało zaatakowane.

3. W związku z p u n k tem  drugim i w celu podkreś lenia ,  że 
uchwalający nie „operują tylko s łow am i” — Zjazd wzywa w imię 
etyki chrześcijańskiej  informatorów Episkopatu  do publicznej o d p o 
wiedzi na nas tępujące  pytania:

a) czy w iadom em  im, jest,  że Zjazd Walny Z. P. N. S. P. 
jaki podob no  według odezwy zajął „nienawis tne s tanowisko 
w s tosunku do religji" odrzucił olbrzymią większością g ło 
sów wniosek w sprawie szkoły świeckiej?

Zjazd zapytuje równocześnie ,  jak fakt ten pogodzić 
z nienawiścią ku religji?

b) czy m o g ą  podać jakiekolwiek ar gume n ty  na poparcie 
swych gołos łownych twierdzeń,  odnoszących się do walki 
nauczycielstwa związkowego z religją, — względnie uzasad
nienia owego „nienawis tnego s tanowiska  do religji?"

Jeś l i  m o g ą  — wzywamy,  by uczynili to publicznie.
c) czy zdają sobie  sprawę z n iewłaściwego swego kroku, wznie

cającego rozdźwięk między rodzicami , pańs twem,  kościołem 
i szkołą?

d) czy znane im jest  przysłowie: „kto wiatr s i e j e—burzę zb ie ra”?
e) czy wiedzą o tern, że na terenie narodowościowo i religijnie 

mieszanym niezawsze interes Kościoła katol ickiego jest  in te
r e sem  Państwa?

f) czy doszły ich uszu wyrazy uznania dla Związku P. N. S. P. 
za pracę  państwowo- twórczą  z ust  zarówno przedstawicieli  
Rządu Rzeczypospolitej  jak i społeczeństwa?

Jeśli  tak, to jak z tern pogodzić zarzut antypaństwowej  
działalności Związku?

4. Zjazd s twierdza,  że „O d ezw a” Episkopatu  na terenie  tu te j 
szym przyniosła jedynie  szkody religji katolickiej, gdyż poderwała  
auto ryte t  tych duchownych,  którzy ją bezkrytycznie odczytali i która 
wzbudziła n ieufność  do słowa z am b o n  głoszonego.

Przesyłając powyższe pod rozwagę Episkopatu  Polskiego —



Zjazd wyraża przekonanie,  że w rychłym czasie ot rzyma odpowiedź 
na pytania umieszczone w punkcie 3. Odpowiedź ta musi  objekty- 
wnie stwierdzić, że Władze Kościelne uległy obłudnej  mistyfikacji,  
mającej  na celu powiększenie ilości członków innej organizacji  na- 
czycielskiej.

* *

W związku z tem przytaczamy ciekawy dok umen t .  Do nauczy
cielstwa są rozsyłane deklaracje do podpisu ,  których teks t  poda jemy.  
J e s t  to mały przyczynek metody postępowania  pewnych grup o g ro m 
nie za in teresowanych rezul tatem, jaki osiągnie odezwa.

„Wobec ogłaszanych w prasie uchwał  Krakowskiego l ipcowego 
zjazdu Z. P. N. S. P., odezwy Czcigodnego Episkopatu  i listu p. No
waka, prezesa Związku Nauczycie lskiego,  my niżej podpisani  nau- 
czyciele-katolicy oświadczamy, że nie solidaryzujemy się z uchw a
łami w spom nianego  Zjazdu, podsuwającemi  myśl,  jakoby Czcigodni 
Biskupi i Księża są wrogami  Nauczyciela;  nie sol idaryzujemy się 
również z t o n e m  i treścią listu p. Prezesa  Z. N. S. P., który używa 
wyrażeń uwłaczających Dostojnikom Kościoła,  s to jącego w najkry- 
tyczniejszych chwilach na straży ideałów Wiary i Ojczyzny”.

D n i a .......................
Województwo . . . '  . powiat  . . . . .
g m i n a ................................... p a r a f j a ............................

Podpisy:

DRUGI EGZAMIN NAUCZYCIELSKI.
Przepisy, dotyczące  egzaminu  praktycznego na nauczyciela 

publ icznych szkół powszechnych,  ogłoszone zostały w rozporządze
niu Ministra W. R. i O. P. z dn. 14 grudn ia  1928 r. Nr. 1-7702/28 
(Dz. Urz. M. W. R. i O. P. z dn.  10.1-1929 r. Nr. 1/208 poz. 3), oraz 
w okólniku Nr. 17 Ministra W. R. i O. P. z dn.  9 s tycznia 1929 r. 
(Nr. 11-606/29) Dz. Urz. M. W. R. i O. P. z dn;  30.1-1929 r. Nr. 2/209.

Regulamin tego egzaminu  został  ogłoszony w Nr. 3 „Głosu 
Nauczycie lskiego" z dn. 17.1-1929 r. Wykaz podręczników,  pot rzeb 
nych przygotowującym się, do egzaminu praktycznego został za
mieszczony w Nr. 10 i 11 „Głosu Nauczycia lskiego” z dn.  7 i 14 
marca  1929 r.

Praktyczny egzamin na nauczyciela publ icznych szkół powszech
nych można zdawać dwa razy. W wyjątkowych wypadkach,  Minister
s two W. R. i O. P. może  zezwolić poszczególnym nauczycielom na



zdawanie  tego egzaminu po raz trzeci, może  też zwalniać od o b o 
wiązku złożenia t ego  egz am inu nauczycieli ,  posiadających kwalifi
kacje do nauczania w szkołach powszechnych,  o ile praca  ich w szkole 
powszechnej  zos tanie uznaną za wybitną.

Jeżeli  nauczyciel  nie zda egzaminu  praktycznego przed up ły
wem pięciu lat pracy nauczycielskiej po uzyskaniu kwalifikacyj do 
nauczania  w szkołach powszechnych,  s t o sunek  służbowy zostanie 
z nim rozwiązany. W poszczególnych wypadkach może Kuratorjum 
Okrę gu  Szkolnego odroczyć os tatetczny termin  praktycznego e g za 
minu na nauczyciela publicznych szkół powszechnych na rok jeden.

Charakter egzam inu.

Praktyczny egzamin na nauczyciela publicznych szkół powszech
nych odbywa się przed Państwową Komisją Egzaminacyjną:  (por.  1-a) 
w miarę  możności  w tej szkole powszechnej ,  w której dany  nauczy
ciel jest  za trudniony,  (por.  1 -b) w wypadkach ,— gdy prezes  Komisji 
Egzaminacyjnej  z uzasadnionych powodów uzna sposób  egzaminu,  
wymieniony pod a) za niemożliwy, — w innej szkole powszechnej ,  
względnie w szkole ćwiczeń (przy zakładzie kształcenia nauczycieli),  
wyznaczonej  przez prezesa  komisji .  W tych wypadkach egzamin o d 
bywa się w stałych kadencjach (w listopadzie i marcu),  których p o 
czątek  ustala K. O. S. Egzamin od byw a się w języku polskim; 
poszczególne lekcje mogą  być j ednak  prowadzone także w innym 
języku w związku z p ro g r am e m  nauczania  szkoły, w której  kandy
dat  uczy.

P odania  kandydatów .

Kandydaci,  odpowiadający waru nkom ,  okreś lonym w rozporzą
dzeniu Prezydenta  Rzeczpospolitej  z dn. 6 marca  1928 r. o kwalifi
kacjach zawodowych nauczycieli  szkół powszechnych (Dz. U. R. P. 
Nr. 28 poz. 258, Nr. 53 poz. 512), wnoszą do dnia 30 września lub 
do dnia 31 stycznia  w drodze  służbowej  do prezesa  Kom. Egz. 
swego re jonu egzaminacyjnego  podania  o wyznaczenie terminu 
egz am inu  praktycznego, zaznaczając,  czy ubiegają się o dop us zc ze 
nie do egzaminu  po raz pierwszy, drugi  czy trzeci. Do podania  
należy dołączyć: (por. 6)

a) me try kę  urodzenia (oryginał),
b) dowód,  stwierdzający pos iadanie  kwalifikacyj zawodo 

wych do nauczania w publ icznych i prywatnych szko
łach powszechnych (też w oryginale),



c) odpis  wykazu s tanu  służby (dołącza Inspektora t  szkolny),
d) spis przes tudjowanych do egzaminu książek i podręcz

ników, zwłaszcza z przedmiotów pedagogicznych i ad m i 
nistracji szkolnej wraz ze s treszczeniem przynajmniej  
dwóch książek,

e) opłatę  egzaminacyjną  w wysokości  40 zł.,
f) życiorys, zawierający także sprawozdanie  z dotychcza

sowej pracy szkolnej z dok ładny m wykazem (w chro
nologicznym porządku)  szkół i klas (oddziałów), w k tó 
rych kandyd at  dotychczas pracował ,  i przedmiotów,  
których uczył.

W związku z pod an iam i  — wyjaśniamy:
1°. należy dążyćdo tego,  aby wszelkie do k u m en ty  były w oryginale,
2°. do podan ia  należy dołączyć wszystkie po t rzebne załączniki.  

Podanie,  nie pos iadające  wszystkich załączników, może być o d 
rzucone,

3°. spis przes tud jowanych książek musi  zawierać wykaz rzeczy
wiście i starannie przerobionej  lektury.  Lepiej mniej ,  a dobrze.  
Gruntowna znajomość programów  i odpowiednich m e tody k jest  rze
czą bardzo ważną.  Streszczenia dwóch przes tudjowanych książek 
winny być t reściwem i sam odzi e ln em  sprawozdaniem przerobionej  
lektury.

Nie objętość,  a faktyczne s t reszczenie najistotniejszych myśli 
jest rzeczą bardzo ważną.  Streszczenie  winno świadczyć,  że kandy da t  
starannie ,  uważnie i ze zrozumieniem przedmiotu  przeczytał  książkę.  
Wiadomości  z dziedziny administracj i  szkolnej winny świadczyć, że 
nauczyciel  zna obowiązki swego  urzędu.

4° Opłatę egzaminacy jną  należy wpłacać do Kasy Skarbowej  
w siedzibie Kurator jum Okręgu Szkolnego na  rachunek specjalny: 
„Taksa egzaminacyjna nauczycieli szkó ł powszechnych”- Należy zwró
cić uwagę,  aby taksa  była wpłacona na rachunek specjalny K. O. S. 
Błęby m o g ą  spowodować pot rzebę powtórnego wpłacenia taksy.

5° Zwracamy uwagę,  że życiorys winien zawierać sprawozdanie 
z dotychczasowej  pracy szkolnej.  Wymienienie  godnych zaznaczenia 
doświadczeń dydaktycznych i wychowawczych będzie ce nnym  dowo
dem ,  świadczącym o aktywnej pos tawie nauczyciela w pracy szkolnej.

Charakterys tyka kilkorga dzieci, obserwowanych  w ciągu os ta t 
niego roku szkolnego, winna być sporządzona według pewnego 
planu.  Plan takiej charakterystyki  winien mieć pewne uzasadnienia 
naukowe.



Wogóle t rzeba  stwierdzić, że staranne przygotowanie załączni
ków do podania, będzie poważnie świadczyć o kandydacie ,  przys tę
pującym do egzaminu.  M aterjał załączników może być bardzo często  
tem atem  samego egzaminu.

Decyzję swą co do spo sob u odbywania  egzaminu (w myśl 
por. 1-a, czy por.  1-b) prezes  komisji  komunikuje  za pośrednic twem 
inspektora  szkolnego możliwie niezwłocznie,  najpóźniej  j ednak do 
końca  października,  względnie do końca lutego.

Na teren ie  Kurator ium Okręgu Szkolnego Wileńskiego urzęduje 
kilka komisyj:

1. W Wilnie, O s t ro b ra m ska  Nr. 29 przy P. S. N. M. im. T. Zana — 
na miasto  Wilno i powiaty: wi leńsko trocki,  mołodeczański ,  wilejski 
i oszmiański .

2. W Święcianach,  przy P. S. N. M. — na powiaty: święciański,  
pos tawski ,  brasławski  i dziśnieński.

3. W Szczuczynie, przy P. S. N. M. — na powiaty: szczuczyński,  
lidzki i wołożyński.

4. W Słonimie,  przy P. S. N. M. — na powiaty: słonimski,  n o 
wogródzki  i baranowicki .

5. W Nieświeżu,  przy P. S. N. M. — na powiaty: nieświeski 
i stołpecki.

(C. d. n.) Związkowiec.

CO O MAS P i s z ą .

W 1-ym num erze  „Spraw” pisaliśmy między innemi: „wszelkiej 
rzeczowej krytyce będziemy wdzięczni natomias t  przed kalumnjami  
i oszczerstwami musimy się bronić i odpierać  je z całą s tanowczo
śc i ą”. W myśl tej zasady przesyłamy Kol.Kol. poniżej krótki przegląd 
prasy.  Osta tn ie  tygodnie w prasie zaznaczyły się dość znacznem zain
te re so w an iem  nauczycie ls twem oraz działalnością Związku. Specjalny 
wpływ w tym kierunku wywarła odezwa Episkopatu,  która zmusiła 
nawet  ludzi, stojących zdała od spraw i zagadn ień szkolnych zabrać 
głos w tej sprawie:

Oto „Kurjer Wileński” Nr. 228 drukuje  ar tykuł „S tosunek  D u
chowieństwa do Nauczycie lstwa”, f lu tor  zastanawia się specjalnie 
nad  zagadnieniem,  czy można rodzicom udzielać m anda tu  wglądania 
w sum ien ie  nauczyciela,  tak, jak to czyni odezwa Episkopatu — 
i po szeregu twierdzeniach w j s n u w a  wniosek:



„Wciąganie do walki z nauczyciels twem tych rzesz anal f a
betów wiejskich, z k tóremi  w najpros tszych sprawach opału,  
szkoły, ławek i t. p. t rudno sobie daje nauczyciel  rady,  sprawi 
w niekrytycznych, n ieuświadomionych umysłach ten skutek,  że: 
albo nie uwierzą księdzu i będą  uważali wystąpienia poszcze
gólnych proboszczów za wyraz osobis tych niechęci,  o które na 
wsi nie t rudno,  więc zlekceważą duszpas terza  i władze duchowne,  
albo porówna ją  pobożność ,  miłość bliźniego i bezinteresowność  
kapłana  danej  parafji i nauczyciela,  i co będzie,  jeśli po równ a
nie wypadnie na korzyść tego ostatn iego,  a to się przecie może 
zdarzyć? Albo uwierzą na słowo, że się t rzeba wyst rzegać n a u 
czycielstwa polskiego (nie zróżniczkują jakiego) ~i wedle swego 
widzimi się, k tóremu w odezwie zos tawiono szerokie pole,  nie 
poszlą dziecka do szkoły, bo np. nauczyciel  czy nauczycielka 
nie wykłada religji na równi z innemi  przedmiotami .  A bywa 
tak d la tego,  że nie ma upoważnienia  katechizacji ,  zaś proboszcz 
nie ma czasu przyjeżdżać. (Znane są takie wypadki).  Więc ten 
i ów nie poszle dzieci na tej zasadzie i wedle tej wskazówki 
do szkoły. Wtedy zapłaci karę...

Czy piszący tę odezwę,  występujący ze słusznej  zasady, 
nie użyli najmniej  praktycznego środka,  który tylko rozbijać 
będzie  życie kultura lno-społeczne,  a nie da żadnego praktycz
nego  rezultatu,  prócz poszczególnych waśni,  podej rzeń,  szpie- 
gowań,  zachwiania autoryte tu ,  tak  duchowieństwa jak i n a u 
czycielstwa?

W dalszym ciągu autorka zas tanawia się nad poszczególnemi  
tezam i  odezwy Episkopatu  dając b. m ocn ą odprawę au to ro m  tejże, 
oraz stwierdzając,  że:

„Odezwa Episkopatu g łęboko rani, obraża (nauczycielstwo 
związkowe—przyp. red.) n ies łusznem po sądzeniem,  opa r te m  na 
fałszywych przes łankach".

Odezwa  według rozważań autora:

„Albo zos tanie mar twą literą... albo rozpali walkę, która...  
może przynieść największą szkodę sprawie,  w obronie której  
była w y d a n a ”.

Nie. Martwą literą nie zostanie,  bo dla przyszłości będzie ona 
d o k u m e n t e m ,  a jakim.. .  historja stwierdzi bez ogródek,  a walki nie 
rozpali,  bo zdobyć się na powagę,  spokój  i wytrwałość potrafimy.



„Dziennik Wileński" (Nr. 192) w ar tykule p. t. „Po odezwie 
Ep i skopat u” zrobił odkrycie,  gdyż wynalazł drogi,  k tóremi  „bezboż
nicy” doszli do  wpływów w Związku, by wychowanie moralnie  s p a 
czyć i w młodych duszach dziecięcych sączyć jad zbolszewizowania,  
a mianowicie:

„P os tar ano  się więc o zorganizowanie  odpowiednich „ja- 
czejek” wśród nauczycielstwa,  a nas tępn ie  op an ow an o  organi
zację zawodową „Związek Nauczycieli  Szkół P owszechny ch”. 
Tam znaleźli pole do działania różni wrogowie Boga,  religji 
i tradycji.  Mają oni misję siania wschodniego bezbożnictwa 
i ideałów bezwyznaniowych, toczących dziś organizmy narodów 
zachodnich.

Wbrew wyraźnemu prawu  konstytucyjnemu,  nakazującemu 
religijne wychowanie młodzieży polskich — „reformatorzy” p ra 
cują skrycie i podstępnie ,  s tarając się zniszczyć wpływy Kościoła 
i społeczeństwa katol ickiego na szkołę.

W działalności tej szermierze bezbożnictwa,  nie napotykają  
należytego przeciwdziałania,  ośmielają się coraz bardziej i wresz
cie zaczynają  jawnie d o m ag ać  się usunięcia religji ze szkoły 
i zupełn eg o zeświecczenia wychowania narodowego.  Hasła takie 
padały już na konferencji  w Łowiczu, a nas tępnie  na Zjeździe 
Zw. N. S. P. w Krakowie”.

dalej pos łusznie  za odezwą Episkopatu  stwierdza:
„Związek ten  wyraźnie s tanął  na s tanowisku wrogiem 

Kościołowi i nie licząc się z opinją licznych swych członków, 
nie podzielających zapędó w antyrel igi jnych —wbrew Konstytucji ,  
wbrew woli społeczeństwa,  głosi zasady laicyzmu, z t ępą  nie
nawiścią dla ideałów religijnych, przez wieki całe przyświeca
jących Polsce”.

Na odpowiedź nie silimy się. Prosimy wziąć do rąk źródła,  list 
otwar ty  prezesa Nowaka,  który wszystkim jes t znany,  a który wy
raźnie stwierdził jakie jest  s tanowisko Związku w sprawach religji 
(pr zedruk  listu w Nr. 1 — 2 „Głosu Nauczycie lskiego” 1930 r.), a po 
nadto. protokół Zjazdu Krakowskiego.  W protokóle  znajdziemy p u 
bliczne oświadczenie Zarządu Głównego w tych sprawach wygłoszone 
przez wiceprezesa kol. Nowickiego.  Z oświadczeniem tern Zjazd zso- 
lidaryzował się. Czytamy tam:

„Imieniem Związku kategorycznie oświadczam,  że stoimy 
na s tanowisku,  wyrażonem w Konstytucji  w sp rawach religji.



Z religją nie walczymy,  ani też walczyć nie zamierzamy! N au 
czycielstwo związkowe broni  siebie i szkoły przed sup re macją  
kleru i tylko toczy z nim walką na odcinku pracy społeczno- 
obywatelskiej .  Metoda walki — nazywania nas  bezbożnikami  — 
jest  m e to d ą  walki n ieuczciwej”.

f lu tor  ar tykułu p. t. „Po odezwie Episkopatu"  między innemi 
daj-e pouczenia:

„Dla nauczyciela katolika n iema dziś innnego wyjścia, 
prócz drogi wskazanej  przez episkopat ,  f l lbo Z. N. S. P. zanie
cha roboty wywrotowej ,  albo jego szeregi muszą  zmaleć  przez 
opuszczenie  ich przez wszystkich dla których Bóg, Kościół 
i Ojczyzna nie są czczemi dźwiękami” .

Rada ta znalazła należyte echo wśród członków Związku. Miano
wicie. Zos ta jemy wszyscy nadal  w wielkiej służbie dla dobra Państwa na 
odcinku wychowania młodzieży na gruncie  etyki chrześcijańskiej  
i p o n ad to  zos ta jemy wierni ideałowi wychowawczemu,  który przy
świeca Związkowi a który nape wno  nie koliduje z najważniejszenii  
przykazaniami  Chrystusa.

Dla zilustrowania,  że tak  jest  zacytujemy głos kol. Jadczakowej  
Emilji, która pisze, że:

„Owszem — od chwili, kiedy j es t em członkinią Związku, 
czuję w sobie więcej sił i o tuchy do wszczepiania w młode 
dusze  dziec ięce miłości do wszystkiego,  co święte,  miłości do 
Boga i Ojczyzny!

J e s t e m  s am a  głęboko wierzącą i nigdy się tego nie zap rę— 
religję moją  opi eram jednak przedewszystkiem na miłości Boga 
i bliźniego! Taką też pragnę  wpoić w serca powierzonych mi 
dzieci. Uczę w szkole religji, j ednakże  i tutaj  — jak zresztą 
w każdym innym przedmiocie  — powodu ję  się własną indywi
dualnością,  własnemi  poglądami  i uczę tego,  w co sam a  głę
boko wierzę, wpajam miłość do Chrystusa,  bo  Go s a m a  miłuję. 
Skutki  mej  pracy są takie,  że, choć dzieci w niedzielę do kościoła 
pod nadzorem nie prowadzę,  idą j ednak same,  bo tego wymaga 
pot rzeba ich dusz.

Niel — religja nie jest form ułką , ani tabliczką mnożenia' 
Jest to idea, którą my, wychowawcy katoliccy, głęboko w ser
cach piastujem y i nić je j  przeciągamy w dusze m łodzieży, ale 
tę nić najczystszą, złotą, która ich miłością złączy z Chrystusem!

idea prawdy zawsze wzbudza zawiść u tych, którzy do



niej o własnych siłach dojść nie mogą.  My sią j ednak tem nie 
zrażamy,  wiedząc,  jaka myśl  przewodnia  nam przyświeca.  Czyż 
na Chrystusa nie rzucano obelg za prawdą czystą — za bez
graniczną miłość do ludzi? — czyż Go nawet  za to nie u m ą 
czono?

Nie, przeciw Bogu — nie przeciw religji walczyć ch c em y — 
lecz z Bogiem przeciw c iemnocie  i zacofaniu! fl choć niek tó 
rzy wytkną nas  palcem i na wzór faryzeusza powiedzą:  „Panie,  
my nie tacy, jako ten  ce lnik” — nie zrazimy sią tem. Fałsz, 
kłam i podłość zawsze piątnować bądziemy i pójdziemy raz 
wytkniątym szlakiem,  wszczepiając w dusze  naszej młodzieży 
prawdziwą miłość do Chrystusa i Ojczyzny!”

Taki Wypada nam  dorzucić dla całokształ tu słowa, k tóremi  
ar tykuł  „Stosunek duchowieńs twa do nauczyc ie ls twa” („Kurjer Wi
l eński ” Nr. 228) został  zakończony:

„flle... i religja i oświata,  nie takie ciosy znosiły, a m imo  
to n ieprzerwanie czyniły swoje i kierowały życiem ludzkości.  
Na rozłogach czasu i przestrzeni,  w historji s tosunków  wiary 
i nauki,  odezwa Episkopatu  jest  punk tem  malutkim gorzkim* 
godn ym  pożałowania,  bo bezcelowo sprawi n iepotrzebny nowy 
zamąt ,  ale m imo te przeszkody,  mimo ciernie i kamienie pod 
nogami ,  z ogółu ludzi, ani  wierzeń religijnych, ani pragnienia 
oświaty nikt nie wydrze i nie zniszczy”.

W dalszym ciągu przeglądu prasy dajemy Kol. Kol. przedruk 
artykułu p. t. „Nauczycie ls two”, który ukazał sią w „Kurjerze Wi
l eń sk im ” Nr. 225. Drukujemy bez komentarzy.  Obraz  nakreś lony 
przez au to ra  jest  jasny a zarazem jest sąd em  człowieka, który stoi 
zdała od życia szkoły i nauczyciela opar ty  jedynie na spos t rzeże
niach.  Obraz  — t e m  cenniejszy:

„Od chwili  powstania  państwa polskiego wyrosła na kre
sach obok  osadników nowa wielka siła społeczna,  której  zna 
czenie i rola bądzie rosnąć  z roku na rokv Tą siłą jes t nauczy
cielstwo szkół powszechnych.

. . .Podczas moich wądrówek  po kresach — najradośniejsze 
wrażenie odnios łem właśnie z ze tkniącia sią z nauczycie ls twem 
szkół powszechnych.  Uderza w nich poczucie własnej godności  — 
nauczyciel  nie płaszczy sią ani przed dworem,  ani administracją,  
ani plebanją — jes t bardzo niezależny i świadomy swej roli 
społecznej.



. . .Nauczycielstwo zrzeszone jest  w związek, bodajże naj 
silniejszy, najbogatszy i najlepiej zorganizowany ze wszystkich 
związków w Polsce i bardzo usilnie dbający o wysoki poziom 
moralny i intelektualny swych członków.

...Dwa tysiące nauczycieli  w każdem województwie wschod- 
n iem s tanowią już dziś siłę społeczną,  która coraz wybitniejszą 
rolę zaczyna odgrywać w życiu społecznem kresów.  Nauczyciele 
ludowi są dziś na kresach przedstawicielami  współczesnej  pol 
skiej inteligencji demokratycznej ,  i t rzeba z radością  stwierdzić 
że godnie  ją reprezentują.

. . .Wydaje mi się, że obecn ie  nauczycielstwo kresowe wcho
dzi w nowy okres swej działalności. Z początku musiało ono 
całą swoją uwagę skupić na pracy organizacyjnej,  musiało 
z niczego stworzyć sieć szkół powszechnych i zapewnić istotną 
powszechność  pr zymusow em u nauczaniu .  Ileż należało przeła
mać  t rudności!”

I opisując obszernie t rudności  pracy nauczycielstwa,  stwierdza,  
że przełamało ono wszystkie trudności ,  na dowód czego opisuje 
pracę  kol. Fr. Szopy, członka Związku P. N. S. P.:

„Jak wiele może zrobić uspołeczniony i energiczny n a u 
czyciel, świadczy nas tępujący obrazek z zapadłej  wsi na Pole
siu, którą osobiście zwiedziłem. Wieś ta nazywa się Bezdzież 
i leży w powiecie drohiczyńskim.  J e s t  to wieś duża,  prawosławna,  
licząca trzysta kilkadziesiąt  domów.  Dziesięć lat t em u  była to 
wieś skomunizowana ,  a więc c iemna:  sami  analfabeci i pijacy, 
i nikt prawie nie znał tu języka polskiego.  Przybył tam wów
czas  do jednoklasowej  szkółki nauczyciel  Franciszek Szopa,  
wychow anek seminar jum radomskiego.  Przyjechał młody, pełen 
energj i i zapału.  Przyjęto go wrogo,  nie zniechęciło go to jed
nak.  Długo przekonywał chłopów, aby założyli spółdzielczy sklep 
spożywczy. Zgodzili się wreszcie i dali po pięć marek na udział. 
Szopa był dyrektorem,  bu chal t erem,  a po południu i sprze
dawcą w tym sklepie.

Zaczął się okres inflancji marki.  Chłopi podnieśli  gwałt,  
i b iedny inicjator musiał  ze swych poborów spłacać udziały 
chłopskie według kursu dolara .  Pochłonęło mu to dw um ie 
s ięczną pensję,  file upar ty  syn ziemi radomskie j  nie dał za 
wygraną i po stabilizacji złotego na nowo założył sklep spół
dzielczy.



A dziś? Dziś wieś Bezdzież jest  przykładem dla całej 
okolicy, pos iada  bowiem 7- oddziałową szkolę,  m a świetnie 
prosperującą  Kasę Stefczyka i sklep spółdzielczy, Kółko Rolni
cze, Związek Młodzieży Wiejskiej,  straż ogniową,  teat r a m a 
torski, Strzelca i Oddział  Przysposobienia Wojskowego, który 
s tale urządza zawody spor towe.  Zains ta lowano tam również 
10-lampowe radjo, przy któ rem wieczorami  zbiera się cała wieś. 
Mało tego! Wieś zapragnęła mieć własną orkies trę .  1 nie żałuje 
250 zł. mies ięcznie na pensję  dla kapelmist rza ,  pochodzącego 
z Poznania.  Dziwnie byłem wzruszony,  gdy pat rzyłem i słucha- 
chałem,  jak bose parobczaki  i chłopaki  wiejskie grały w tej 
zapadłej  wsi poleskiej  poloneza  Ogińskiego.  Obecnie  wieś przy
stąpiła do budow y ładnego dom u ludowego  gdzie zainstalują 
się te wszystkie instytucje społeczne.

A wszystkiego tego dokona ł  jeden  człowiek, nauczyciel 
Franciszek Szopa.  I nietylko tego.  Bo ten  człowiek jest j e d n o 
cześnie wzorowym rolnikiem.  Nauczył chłopów sadzić p om i
dory, p iet ruszkę,  marchew we wsi, gdzie do tąd  nawet  nie wie
działo, że takie jarzyny istnieją. Sprowadza wyborowe nas iona 
żyta, pszenicy,  kartofli, bu raków  i rozdaje chłopom,  hoduje  
rasową t rzodę chlewną i drób,  urządza konkursy  rolnicze. Dziś 
każda jego inowacja gospodarcza  ślepo jest naś ladowana przez 
całą wieś. Pan Franciszek Szopa jes t nietylko członkiem Rady 
Gminnej ,  ale najszanowniejszym w całej wsi człowiekiem, i każde 
jego zdanie bezapelacyjnie jes t uznawane.  Wieś kocha go, i on 
kocha swych Poleszuków,  których mową dziś tak włada i k tó
rych obyczaje tak zna, jakby się tam wśród tych błot urodził. 
Agitatorzy komunis tyczni zapomniel i  drogi do tej wsi.

Nie d latego przytoczyłem ten  fakt, aby Franciszek Szopa 
był jakimś wyjątkiem,  ale raczej, że jes t on syno ni m em  tej 
lepszej części nauczycielstwa polskiego na kresach,  która idzie 
tą s am ą  drogą,  co on, i ma tę s am ą  ambicję:  organizować 
lepsze życie na wsi kresowej.

Odda jąc  hołd pracy polskiego nauczyciela ludowego Fran
ciszka Szopy, k tórą to pracę  na własne oczy widziałem, na 
jego ręce składam i przesyłam wyrazy m eg o  głębokiego s z a 
cunku  i podziwu dla tych wszystkich polskich nauczycieli  ludo
wych na kresach,  którzy w tak ciężkich warunkach nie bali się 
wypowiedzieć walki c iemnocie,  którzy podeszli  do nieufnego, 
wiekami  krzywdzonego i zaniedbywanego chłopa białoruskiego



ze słowami miłości i z gotowością pom ocy  w tworzeniu nowego,  
lepszego życia.

Do miary symbolu  urasta nauczyciel  ludowy Franciszek 
Szopa — prawdziwy re formato r  i twórca nowego życia zbioro
wego i nowej psychiki mieszkańców wsi Bezbież. Lecz jakże 
się to stato,  że ten jedyny Polak we wsi prawosławnej  pozys
kał sobie taki mir i zaufanie? Popros tu  d latego je zdobył,  że 
jest re p rezen tantem  nowej,  demokratycznej  Polski. Nauczyciel 
stwo ludowe jest  dziś kon tynu at or em tej misji cywilizacyjnej, 
którą Polska spełnia na tych ziemiach od pięciu wieków. Tylko 
gdy Rzeczpospolita szlachecka przyniosła woiność,  oświatę 
i kul turę  wars twom s am otnym ,  gdy włączyła w orbi tę świata 
łacińskiego książąt,  bojarów i szlachtę ziem W. Ks. Li tewskie
go — dziś polski nauczyciel  ludowy spełnia to sam o  w s to sun
ku do warstw włościańskich,  naprawia zaniedbania i grzechy 
Rzeczpospolitej  szlacheckiej,  która te masy pozostawiła w nie
woli społecznej  i c iem no c ie \duc how ej .  O be cne  pokolenie n a u 
czycieli — to nowa polska inteligencja,  w ogromnej  swej 
większości pochodząca z włościan, drobnych mieszczan i ro
botników.  Sami  wyszli z ludu i d latego psychikę ludu ro z u 
mieją i chcą mu dać  kulturę demok ra tyczną mas  polskich. 
Polska szkoła dała im świadomość roli społecznej  i z r ozumie
nia obowiązków wobec polskiej racji s tanu.  Tak jak ludowy 
nauczyciel  był kiedyś twórcą z jednoczenia Niemiec ,  tak  sam o 
powiedzieć możemy,  że lud wiejski na kresach będzie taki, 
jakim jest  jego nauczyciel.  F\ że nauczyciel  jes t dobry,  ofiarny 
i świadomy swych obowiązków — z ufnością m ożem y pat rzeć 
w przyszłość”.

Głosy prasy powyżej zacytowane są tak wymowne,  że  zbędnem 
się s taje komen towan ie .  Cieszyć się n am  wypada,  że społeczeństwo 
coraz silniej in teresuje się pracą  Związku. Skorzystamy,  by dokład
nie poinformować.



K R O N I K A
Dni a  3 0 IX. 1930 r. o d b y ł o  s i ę  p o s i e d z e n i e  Wydz i a ł u  W y k o n a w c z e g o ,  p o 

ś w i ę c o n e  s p r a w o m  z j a zd ó w p owi a to wy ch .

D o t y c h c z a s  o d by ł y  s i ę  z jazdy  p o wi a t o w e  w M o ł od e cz n ie ,  B a ra n o w i c z a c h ,  
N o w o g r ó d k u ,  Bras ławiu ,  Wołoż yn i e ,  S t o ł p ca c h ,  Sz cz uc zy n i e ,  Ś w ię c l a n a c h .  Krótkie  
s p r a w o z d a n i a  z a m i e ś c i m y  w n a s t ę p n y m  n u m e r z e  „ 5 p r a w ”.

Dni a  4.X.1930 r. o d b y ł a  się  o d p r a w a  r e f e r e n t ó w  k u l t u r a l n o - o ś w i a t o w y c h  
Z wi ąz ku  S t r z e l e c k i e g o  w S w ię c i a n a c h .  Na  ko n f e re n c j i  o m ó w i o n o  s p r a w ę  p r a c  
w dz ie dz i n i e  w y c h o w a n i a  o b y w a t e l s k i e g o  s t rzelców.  W y g ł o s z o n e  zos t ał y  o d p o 
wi ednie  r e fe ra ty  p r z ez  kpt .  P t a s z y ń s k i e g o  o r a z  pp.  C h m i e l e w s k i e g o  A l e k s a n d r a ,  
S t u b i ed y  E d w a r d a  i O be r l e j tn e r a .

Dni a  30 w r z e ś n i a  r. b.  o d b y ł o  s i ę  o g ó l n e  Z e b r a n i e  c z ł o n k ó w  O g n i s k a  
wi le ńs k ie g o  z n a s t ę p u j ą c y m  p o r z ą d k i e m  d z i e n n y m :  1. S p r a w o z d a n i e  z dz ia ł a l 
no śc i  O g n i s k a  za  r. 1929/30. 2. S p ra w of t da n i e  Komi sj i  Rewizyjnej .  3. S pr a w y  
b i eż ąc e .  4. W y b o r y  n o w e g o  Z a r z ą d u ,  Komis j i  Rewizyjnej  i S ą d u  H o n o r o w e g o .  
5. W o l n e  wni oski .

Z e b r a n i e  o d b y ł o  s i ę  w d r u g i m  t e r m i n i e  przy  o b e c n o ś c i  44 c z ł on kó w,  
w sal i  szk.  po ws z.  Nr.  16. Do n o w e g o  Z a r z ą d u  weszl i  n a s t ę p u j ą c y  kol.  Kutyło 
St . ,  J a s t r z ę b s k a  K., J .  W o s zc za k ,  K r u p o w i c z ó w n a  Z., S u r m ó w n a ,  S t u b i e d o  E. 
Dą b ko ws k i  St.  i n a  z as t ę p c ó w :  kol .  Ko ss ar sk i  M. i Fleury .  Do  Komis j i  Rewizyjnej  
w y b r a n o  pr z ez  a k l a m a c j ę  kol .  kol .  D r a c z a  i K un c e w i c z ó w n ę .

Dni a  2. X. r. b. o d b y ł o  s i ę  o r g a n i z a c y j n e  z e b r a n i e  n o w e g o  Z a r z ą d u  O g n i 
ska  wi l eńs k i ego ,  k tóry  u k o n s t y t u o w a ł  s i ę  w n a s t ę p u j ą c y  s p o s ó b :  kol .  Kutyło St. 
p r e ze s ,  kol .  W o s z c z a k  J ó z e f  — s e k r e t a r z  i kol .  K r u p o w i c z ó w n a  — sk ar bn i k .  
J e d n o c z e ś n i e  u s t a l o n o  dni  d yż u r ó w  w O g n i s k u :  p o n ie dz i a ł k i  17— 19 i czwar tki  15— 17.

Z i nic ja tywy O g n i s k a  wi leń sk i eg o,  przy  w s p ó ł u d z i a l e  Wileński ej  Rady 
O k r ę g o w e j  Z wi ą z k u  Spó łd z .  S p o ż y w c ó w  — z o r g a n i z o w a n y  z os t a ł  w d n i a c h  
27.X.— 20.XII. r. b.  Kur s  dla  u c z n i ó w - k i e r o w n i k ó w  spó ł dz ie ln i  u c z n i o w s k i c h  s z kó ł  
p o w s z e c h n y c h  m.  Wilna.  Sz c ze gó ł y  o r g a n i z a c y j n e  i p r o g r a m  p o d a n e  zos t ał y do  
sz kó ł  o s o b n y m  k o m u n i k a t e m .

K u r a t o r j u m  O k r ę g u  S z k o l n e g o  Wi le ń sk i eg o  z dn.  1 w r z eś n ia  r. b. u t w o 
rzy ło  r e fe ra t  s p r a w h a rc e r s k i c h .  I n s t r u k t o r e m  d o  s p r a w  H a r c e r s t w a  w K ur a t o r j u m  
z os t ał  p. Bo les ła w Łucznik ,  klóry  o d  r o k u  1916-go j es t  c z y n n y m  c z ł o n k i e m  Zwi ą
z k u  H a r c e r s t w a  P ol sk ie go ,  a  o d  r o k u  1923-go i n s t r u k t o r e m  h a r c e r s k i m .  P. Ł u c z n i k  
o s t a t n i o  był i n s t r u k t o r e m  o ś w ia t o wy m  n a  pow.  puł tuski  ( K u r a t o r j u m  Warsz aw-  
sk ie m) ,  o r a z  z a r ó w n o  p o p r z e d n i o  j ak  i o b e c n i e  j es t  c z ł o n k i e m  Zwi ąz ku  P o l sk i eg o  
Na u c z y c i e l s t w a  Szkół  P o w s z e c h n y c h .

Dr uk ar n i a  „ Lu x” , Wilno,  P o r t o w a  7, tel .  2-03.



N a jsz y k o w n ie jsz e  p ła sz c z e  m ęsk ie i d am sk ie  
Najelegantsze ubiory męskie i najwytworniejsze futra I płaszcze futrzane

są do nabycia w najw iększym  i najelegantszym  

M ag azyn ie  k o n fe k c ji m ęsk iej i d am sk iej

P. L A N C  M A N, W iln o , ul. W ie lk ą  56
obok kościo ła  iw .  K azim ierza  

S T A Ł E  N O W O Ś C I  S E Z O N U
D la P. T. N au czycie lstw a Z w iązkow ego sprzedaję na raty na ordery wydane

przez Zarząd O kręgu.

Raty! Raty!

Polska wytwórnia OBUWIA Wacława Nowickiego
W ilno, ul. W ielka 30,

największy wybór wykwintnej KONFEKCJI i GALANTERJ1
U w a g a ! K alosze, śn iegow ce , kożuszk i zakopiańskie. —  CENY NISKIE. —  

O rdery wydaje Zarząd Związku N au czycie lsk iego  ul. 3 -go  Maja Nr. 13 m. 7.
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Ubrania wojskowe i cywilne 
Płaszcze damskie i męskie 

Artykuły podróży 
Sprzęt sportowy

P .P . C zło n k o m  Z w iązk u  P o la k . N a u cz . S z k ó ł P o w sz e c h n y c h
N A  R A T Y
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N a j t a ń s z e  ź r ó d ł o  z a k u p u  

S U K N O  ! B Ł A W A T

K. Rutkowski i J. Domagała
W ILNO, W IELK A 47, vis a vis Kościoła 

św. Kazimierza. Tel Nr 14-02.
SKŁAD BOGATO ZAOPATRZONY 

W DUŻY WYBÓR TOWARÓW OD NAJTAŃSZYCH 
DO NAJDROŻSZYCH

Członkowie Z. P. N. S. P. — na raty.

Kupujący w listopadzie pierwszą ratą płacą w styczniu 
„ grudniu „  „ „  „ lutym


